_ 


yt 


+ 


Nr. 50 (1524). - 


CE ARINO Nowa ORZKCN TONIEGIRNEE ENIE PRENTEK CATS CZENIU 


(BA A 


FNR 


il 
| a 
Płw W My P TE Pgh 
karunki prennamorat yi 

W Warszawie z odnoszeniem riiea 


sięcznie Mb. 550.— 
bez odnoszenia SCO, =s 
Ka prowincji miesięcz, 550. 
Zagranicą » 50m 


Redakcja przyjmu e interesantów od I—2 pn. 


Redakcia i Kdministracja Warecka 7, 


nicze i sprawa bezrobocia". Przemawiać będą tow. tow. radny R. Jaworowski, Hartleb, 


e 


Warszawa, Niedziela 19 Lutego 1922 roku. 


ORGAN EPS 


Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. 


laser midig w Wash 20 mm—w mari 20 m. 


kenta czekowe P.R. O. ie 175. 


E 


gee A gal dęta m 


OBRONNE Web: oo 
KRALJLJ 


SECIE się I 


Tok Redak<oji 175-70, Admin, 129-13. „A 


d 


Rok XXVIM 


Ceny ogloszeń: 
w tekścio (przed kron.) Mk. 75 
Nekrologi 


EU } ód 
zwyczajna Z S 
drobne za jeden wyraz > .„ t0 


(GŁOSZENIA 


Ceny ogłoszeń ńależy rozumieć ' l pi 
za wiersz wysokości I milimetr. 
Ogłoszenia w NeXe niedziel. o 25% dtoż- 
«Faniazyjne i tabele (bilanse) 50% i. 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Admi. 
nistracji o 10 drożej, 


| 


wiadomienia, r 
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yuti międzynarodowa Polki. 


Z KOMISJI SPRAW ZAGRANICZNYCH. 

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 
Spraw Zagranicznych przewodniczył — w 
zastępstwie - nieobeonego p. St Grabskie- 


oczywiście mie w tym celu, aby wystanić 
przeciwko innej jakiej grupie — lecz dla- 


i Rumunją, z drugiej — z pań- 
stwami bałtyckiemi. 

Uderzyło nas, że program konferen- 
cji jest niejasny, rozciągliwy i że przeto 
"konferencja grozić może wielu niebezpie- 
czeństwami, a w każdym razie niespo- 
dziemkami. Dlatego 2590 stycznia Mim. 


z 


| 


zwróciło się do posłów naszych w Paryżu, | 


) i Bukareszcie, aby przedstawili 
odpowiednim rządom te możliwe niebez- 
e i sprecyzowali mastępujace 
ści traktam wersalskiego, 2) równorzęd- 
ności państw w sprawie odbudowy, 3) wy- 
toczenia zobowiązań, któreby  naruszały 
samodzielność państw na rzecz  konsor- 
pomy dy maażć 

W pierwszej połowie marca ma się 
pri RE ministrów spraw zagr.: pol- 
ciego, łotewskiego, estońskiego i fil 
Se go, estońskiego i fiulan- 

Domagamy się dalej, aby o ile odbę- 
dzie sie przedyggtepna narada eksnertów, 
dopnszczomo do niej Polskę i małą En- 
tente. l 

Domagamy się również uznania trak- 
tatu dł aE jes konferencją w Genui, 

iomferermi nie òżna i 
wać przed Wiel sią: PORE 

Przechodząc do innych spraw, p. Skir- 
munt sówieniza. Że domiero podnisanie u- 
mowy panią bi z Francia pociąca za so- 
ba wejście w Źwcie umowy į itycznej i 
konwencji wojskowej. gi 

O umowie polsko-czeskie p. Skir- 
mumt mówi mętnie, zanewmiwjąc tylko, że 
sprawa Jaworzyny będzie Gałaiwiiońa kom- 


promisowo. . 

1 © do Galicji Wschodniej — By 
dane, że nie bele oma przedmiotem o- 
brad w Genui. Sprawa uwiz'alentą. Galicji 


Wsobninioj „antonomii kukumałnej* jest|| Dubanowicza — 


w. toku bagaman“ ale Rzad jest zdami 
że Nie należy z tei obemie mystepować! 
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, W sprawie wileńskiej Rzad, jak daw: * 
niej. kieruje sie dwiema wytycmemi: 1) | jest zażegname. Mówi o traktacie w Se 
eimu | vres, odmawiającym Polece Galicji Wscho- 
wileńskiego, 2) ze względu na położenie , dniej, a świeżo przez Francję zarejestro- 


należy nzgleżnić decyzję od decyzji Seimu 


+ 


międzynarodowe, mależy spelnić pewne 
minimalne warunki: diwustronność umowy 
z ziemią wileńską — ziemia wiłeńska bę- 
dzie miala swój statut polityczny. 

P. Skirmunt zwnaca uwagę ma to, że 
Rząd angielski  weietenie Wileńszczyzny 
bez zastrzeżeń traktowałby jako aneksie. 
Nie idąc ślepo za: opinią mocarstw, trzeba 
się z nią jednak poważnie liczyć. 

DYSKUSJA. . 

P. Rataj tylko w części jest zadowo- 
lony z wywodów p. min. Skirmumta. Nie- 
pokoi go w najwyższym stopniu sprawa 
traktatu ryskiego i: zwłaszcza Galicji 
"Wschodniej. Ta sprawa nie może być bez 
końca otwarła. Dlatego największy ma- 
cisk trzeba kłaść na traktat ryski i doma- 
gać się jego uznania przez mocarstwa. 
| P Skarbek — wprost przeciwnie — 
jest bardzo zadowolony, że teraz jest ci- 
cho ze sprawą Galicji Wschódmiej. Od 
włeczenie tej sprawy nie może nam za- 
szkodzić. Po cóż mamy Eatencie nasuwać 
myśl. żeby ją rozwiązywała? 

P. Seyda watpi, aby do kwiemia za- 
granica „przełknęła” i sprawę wileńską i 
sprawę Galicji Wschodniej. Nie naszą je- 
dnak’ jest rzeczą pchać do pozytywnego 
rozstrzygniecia tej ostatniej sprawy. Na- 
tomiast musimy się zabezpieczyć, aby mia 
była rozstrzygama ma Ronfenencji w Ge- 
nui w sposób negatywny (p. Seyda nie o- 
kreślił bliżej, co rozumie przez te słowa, 
zapewne chodziło o wyniki ujemne dla 
Polski). i 

Zamiepokojomy jest tajemniczością o- 
brad. komisji ekonomicznej p. Wieniaw- 
Porusza a 


jest mie mieć ; 
> c h . płacząc). 
Wszysiikiemu wihne są nieszczęsne pro- 
jekty autonomiczne, które się wylęgają w 
Min. spraw zagr. i nawet wewnętrznych. 
Projekty te ida zagranicę, a potem wraca- 
ja do nas. Pod wpływem tych projektów, 
ludność polska w Galicji Wschodniej czu- 
je się niepewnie. Nie należy "wysuwać 
sprawy Galicji Wschodniej ani w Sejmie, 
ami w prasie, mie układać projektów — a 
wszystko pójdzie dobrze, bo ludmość na 
kresach chce tylko spokoju. 
` P. Kamieniecki pyta, czy p. Mim. spr. 
zagr. doradza wstrzymanie wewnętrznych 
reform w Galicji Wschodniej. 

P. Rataj — w przeciwieństwie do p. 
„Jest zdania, że sprawą 
Galicji Wschodniej należy zająć się bar- 
dzo poważnie. Niebezpieczeństwo inter- 
wencji w tej Sprawie mocarstw woale nie 


lach dzielnicowych: Jerozolimski 
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wanym w Liidze Narodów. Domaga się o- 
stateczaego wyjaśnienia, czy go kto z 
przedstawicieli Polski. podpisywał. Wska- 


"zuje drobny, ale charakteryetyczny Szcze- 


gół, że w Min. spraw zagr. niema egz. te- 


nałctałtu. : 

P. Skirmunt- oświadcza, że od począt- 
ku swego urzędowania był zdania, iż wa 
leży przeprowadzać konkretne ustawy dla 
zaspokojenia potrzeb Uknsińców: i że ma 
leży Galicji dać statut“ autonomiczny. Ale 
ia sprawa jest niezmiemie trudna z przy- 
czyn wewnętrznych, wobec rozbieżności 
zdań i pogladów. 

P. Detski pyta o długi dawmej Rosii 
i jnfkie ‘Polska załmie stanowisko, gdy 
część ich beda chcieli na nas zwalić. 

Ks. Lutosławski (z początku spokoj 
nie, siopnidwo zapala się, w końcu z. fu- 
rja). Program federalistyczny czy auto- 
nemiczny właśnie irwestjanuje nasze gra- 
mice wschodnie Z oświadczeń pp. Kara- 
chama, Radka i t. d., z drugiej strony z gło- 
sów bęrlińsfeich widocznem jest, że Sowie 
ty i Niemcy pokładają wielkie nadzieje w 
korterench, że licza na to, iż Niemcy będa 
decydowali przy odbudowie gospodarczej 
Rosji, « Polska będzie wciągnięta w orbi- 


tę Niemeów, "| Przygotowania, które adby- 


waja się pod kiemakiem p. Wieniawa 
go, budzą w nim z tego stanowiska wielki 
niepokój. Do nich powołano tyłko akty- 
wistów i dba się, żeby poza aktywistami 
nikt o nich nie nie wiedział. Nie możemy 
pozwolić na to, aby program komisji p. 
Wieniawskiero był sprzeczny z naszą po- 
łityka. Jeżeli w oajbiższym czasio nie 
nastąpią nowe fakty i mom mącje do tejiko- 
misji, któreby uspokolły enkleków, to ks. 
Lutosławski zapowiada walkę najostrzej- 


Tow. Perl nie chce mówić o nomina- 
cjach, które tak zajmują ks. Lartosławakie- 
go. Malo go obchodzą pretensje Lewiata- 
na (Centralnego Związku przemysłu i t d. 
p. Wierzbickiego, przyp. Red.) i waliQ 
klik kapitalistycznych. Ale zgadza się, że 
powiawiśmy być poinformowani o ekono- 
micznych planach 1 zamierzeniach komisji 
p. Wieniawskiego. Przeziodnią myślą w 
układach ekonomicznych powinmo być to, 
aby nie wiązać się jednostronnie ma pod 
stawie tylko sympatji polityczmych, bo to 
nas może dużo fwosztować. Nie należy po- 
zwałać, aby to czy inno państwo u nag 
miało przeważne wpływy gospodarcze, bo 
to uzależniłoby, mas całirowicie. Powfnniś- 
my utrzymywać stosumki gospodarcze ze 
wozysik mi krajami, bo tylko w ten sposób 
ustrzeżemy się niewoli ekonomicznej. Po- 
mimo sojuszn z Francja, z natury rzeczy 
będziemy hamdłowali najwiecej z sasiada- 
mi, jak Niemcy, Austria, Czechosłowacja, 
Rosja Ks. Lutosławski boi się panicznie 
wolnego tranzytu. ałe wolny tranzyt jest 
koniecznością, jeżeli mówi się o miedzy- 
naradowem współdziałaniu dla odbudowy 
Europy. f ; 

„Tow. Perl zwraca uwage, że komisia 
p. Wiieniawadkłego  powinaaby ogłosić 
przed konforencją materiały, któne zape- 
wne posiada, o stanie gospodarczym Ro- 
sji oraz "obraz — uczciwy i rzeczowy — 


położenia gospodarczego Polski. 
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P. Skirmunt pragnie nasze stanowi- : 
sko polityczne oprzeć na obronie nienaru-  - 
szalcości traktatu wersalskiego. Ale o ile > 
den traktat stanowi dla nas podstawę W 
stosunicu do Niemiec, o tyle zawodzi w 
sprawie naszych granie wschodnich. Star 
mowi bowiem, że te granice wyznaczy En- 
tenta Nie przypuszcza, aby Bntenia przed 
konferencja uznała tnafatat ryski, atem m 
mniej stan rzeczy w Galicji Wschodniej, 
przy którym statutem politycznym tej 
dzielnicy jest p. wojewoda Grabowski, © ii 
ile Polska: sema i to rychło nie da autono- "m 
mji politycznej Galicji Wschodniej, to pres 
dzej czy później Ententa narzuci swój ster A 


tut polityczny. MAJ 
do stanowiska 


W końcu tow. Perl 
zbyimiim optymizmem ` co 
Sowietów, podłenoślając zwłaszcza wojo 
wnicze mowy Trockiego i domagając się, m 
aby Polska wystepfła z protestem prze 
ciwiko tym wichrzeniom miilitarystycznym. 

P. Rosset damasa się od Rządu, aby 
starał się o uznmamie traktatu ryskiego 1 
przed konferencją. Rzad musi mieć przy 
gotowany — przynajmniej w głównych za- 
rysach — statut dla Galicji Wschodniej 
Nie wydaje mu się możliwem stanowisko, 


aby naprzód otrzymać uzmanie granie, a 3 
potem pomyśleć o statucie. Lepiej dać 


włseny statut, niż otrzymać go z rąk En- 1 
tenty. RSE 

Pragnie, aby p. Wieniawski qdzielił 
komisji informacj? o pracach komisji i jest 1 
pewny, że program ten będzie odpówia= 
da? naszym interesom. Wolny tranzyt to m 
pierwsza rzecz, która będzie | jo- 
na w Genui — bez wielkich dyskusji, po- 
'nieńnż boz tego nie można mówić o mię- 1 
dzynarodowem współdziałaniu ekomomicz- 


hem. j E>- 

Ks. Teodorowicz (stódlro). Najszko> 
dłiwszem byłoby dziś występować ż kon- Ti 
kretnemi projektami autonomicznęmi, po> m 
nieważ Ukraińcy się na to nie 1-588 
(jeszcze słodziej) ..Aresztowania robią 


dobre wrażenie na chłopach ukratńskich, | 


ponieważ przekonymaja ich o siłe władzy 
polskiej. Pewien wójt mówił, że należa 
loby aresztować jezcza tych: i tych, a be 
dzie spokój we wsi. Gdy w ten sposób wr 1 
społroi się ludność — można będzie poro 
zusnieć się z Ukraińcami. („Naprzód uspo- m 
kojenie, potem reformy"! Stotypin zma 4 
twychwstały w arcybisdkupiem wciełeniuj. 

P. Skarbek błaga, aby nie wywoływa- + 
no „wilka z lasu" projektami autonomji 
takiej czy innej. By 

P. Dąbski. 
ma i komieczna. 
się zajmowała sprawami 
| Poincarć postawił brą zasadę, że 
istmiejąa traktaty nie moga być zmienio- 
ne na konferencji genueńskiej. Wycho- 
dząc z tego założenia, powinniśmy żądać, 
aby traktat ryski został zaliczcny do tych, "M 
których nie. wolno zmienić na konferencja + 
Muswmy domagać się w rokowaniach i 
przećkonferencyjnych z Frameją i Czecho- 4 
słowacja. aby one wynaźmie uznały traktat 1i 
ryski. W umowie z Francją niema tego. 
uznania, ponieważ umowa była podpisana + 
mw lutym ub. r. Ale wówczas już Briand i « 3 


da- i 7% 3 
Zapewne głównie będzie 
ekonomicznemi. 
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Konferencja jest pożą! 


Berthelot oświadczyli, że gdy traktat ryski A 
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dojdzie do | go 
_ polski powinien domagać się od Rządu 
'. iramcuskiego formalnego spełnienia tej 

zapowiedzi. To samo powinno być warun- 
-= kiem zawarcia z Czechosłowacją. 
a — P. Dabski przypomina. że swego cza- 
su (zapewne p. Dabski mówi o czasach 
_' Sapiehy) Włochy zgadzały się uznać przy- 


«A 


|... W poprzednim artykule mówiłem o 
" kierownictwie repatrjacją z Rosji. Z kolei 
' przejdę do opisu warunków technicznego 
= wykonania owej „wściekłej jazdy" na łono 


ojczyste. 
"Mający jechać zazwyczaj na kilka dni 
_ przed wyruszeniem w drogę dowiadują się, 
_ że są zaliczeni do spisu polskich pasaże- 
' „rów i że jadą. A więc w wielkim pośpiechu 
_ i popłochu sprzedają mienie za pół darmo, 
- byle być gotowym do drogi. „Czrezwyczaj- 
© ka" /ze swej strony czuwa do ostatka — i 
_ jeśli nie zdążyła zdjąć kogo ze spisu jadą- 
_ cych — to ostatniego dnia, gdy już pasażer 
= usadowił się w wagonie, zdejmuje go („wy- 
' sadza”) i zostawia na miejscu. Los takiego 
_ jest opłakany, Opłakany przytem przez nie- 
go samego, gdyż o współczuciu bliźnich nie- 
mowy, tak dalece bowiem delikatniej- 
e uczucia ludzkie odeszły w Rosji na plan 
tatni. a R 
„Szczęśliwcy”, którzy uzyskali prawo 
Ezi ładują się do „tiepłuszek”, t. j. 
do wagonów towarowych, czyli t. zw. czwar- 
tej klasy, służącej ongiś do przewożenia 
dła i koni. Według przepisów, na straży 
tórych stoi naczelnik eszelonu, do wagonu 
musi się zmieścić 30 osób. Pasażerowie za 
" własne pieniądze nabywają piecyk żelazny, 
mający w przeciągu kilku miesięcy spełniać 
"rolę kuchni polowej i chronić od mrozu. 
/ Cały wagon zawiesza się workami su- 
arów, jedynej gwarancji przeciwgłodo- 
jı na którą lepiej i pewniej jest liczyć, 
ż na „pajok”, co się repatrjantowi od rzą- 
1 należy. „Pajok”* w dodatku jest tak 
elki, że „końby się uśmiał", Oto % fun- 
chleba czarnego, kwaśno-gorzkiego i wil“ 
1 go, jak glina po deszczu. Oczywiście % 
_ funta — teoretycznie. Zaś w praktyce chleb 
wydają repatrjantom tylko na większych 
jach i to 
określone godziny nie spóźni. W prze- 
wnym razie chleb przepada — i już „mo- 
piekielne" nie są w stanie wydobyć go 
em. 
Prócz chleba teoretycznie należy się 
trjantom strawa gorąca, więc coś w ro. 
izaju zupy. Lecz otrzymać ją można wy- 
ącznie na stacjach, gdzie są t, zw. „pita- 
elnyje” punkty. Jeśli eszelon się spóźni— 
' zupa, rozumie się, przepada takoż, jak ten 
- nieszczęsny kawałeczek chleba. 
l Przez cały czas jazdy naszego eszelonu 
eliśmy szczeście (w przeciagu 3 i- pół 
es.), otrzymać taką zupę aż 3 razy. By- 
to bebłotka okropna „na mięsie” i na 
iakach nieobieranych. Mięso składa- 
sie z zebów bydlęcych, oczu wołowych, 
rzęs krowich, warg obrośniętych włosiem i 
p. esencjonalnych kawałków, Wszystko 
razem zmieszane tworzyło zupę repa- 
ancką. | ` 
i Podstawą pożywienia eszelonów repa- 
acyjnych był przecież sławetny .„kipia- 
„ czyli wrzątek na herbatę. Ów „kipia- 


stacyjkach, przepełnionych * najrozmait- 
mi eszelonami. Rosja wogóle przedsta- 


- Mrawozianie literackie, 


Zysław. .Szydłem i Kropidłem. Se- 
a II. Nakłądem Księgarni Robotniczej, 
szawa i Lublin. 

: Książkę te, zawierającą „małe felje- 
tony” z „Robotnika“, a więc treść dobrze 
= znaną, czyta się jednym tchem, jak no- 
 wość. Najlepszy to dowód, %e feljetony 
_ te, brane z osobna, mają wartość trwałą, 
_ ale też — co ważniejsza — w ugrupowa- 
niu książkowem nabierają szczególnego u- 
cku i siły przyciągającej. Feljeton, od- 
czytywany z dziennika pomiędzy jednym 
artykułem a drugim, pochłania wprawdzie 
naszą uwagę dzięki tematowi aktualnemu 
i sposobowi jego ujęcia, ale rozpływa się 
w nawale materjału, nie pozostawiając 
czasu ani na analizę samego feljetonu, ani 
_ jego autora. Natomiast w książce wysu- 
wa się na pierwszy plan właśnie indywi- 
_ dualność autorska, przemawiająca do nas 
w sposób .swoisty,feljetonowy", ale jak- 
e dosadny i wyrazisty! 

= „A rzecz ciekawa, że autor bynajmniej 
nie pcha się naprzód, bynajmniej nie sta- 
się narzucić siebie czytelnikowi, Prze- 
iwnie, ukrywa on starannie swoje „ja”; 
' któż zresztą nie zna skromności i wstydli- 
ści Zysława? A mimo to, a być może 
aśnie dlatego, każdy z feljetonów, na- 
_ wet bez podpisu nosi wyraźne piętno zy- 
sławowskie, „Styl — fo człowiek”. Jakiż 
jest styl tych felietonów? — 

=- Autor ich należy do nielicznych pisa- 


w, 
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jedynie wtedy, gdy sie pociąg 


trzeba było siłą zdobywać na stacjach | d 


„ROBOTNI 


M 


| pod warunkiem, że: Polska wypowie się 
| stanowczo przeciwko Habsburgom. P. 
Dabskii. pyta, dlaczego tego nie uczyniono. 
Ba — odpowiemy — któż zbada prze- 
pastine tajniki „pięknych dusz“ dyploma- 
' cji polskiej? 
Dalszy ciag dyskusji w środę po poł. 


Repatrjacja z Rosji. 


wia coś w rodzaju obozu koczowniczego. 
Bodaj, że wszystkie linje kolejowe zajęte są 
pociągami koczujących ludzi. To „wiatski- 
je" jadą do Omska, to znowu „tomiczi”* dą- 


żą do Wiatki 


dem na Powołżu, całe gromady, całe wsie 
rosyjskie i tatarskie, przesiedlały się z do- 
tkniętych nieszczęściem miejscowości, pę- 
dząc naoślep tam, gdzie miał niby być 
‘chleb i lepsza dola. Przeważnie dążyli na 
wschód, na Syberję, 

Postoje 4 ch eszelonów, straszliwie 
brudnych, PSO paa i zawszonych, na sta- 
cjach zamieniały tor kolejowy, linje drogi 
żelaznej — w prawdziwe śmietnisko, w 
cuchnącą gnojówkę, do tego stopnia, że su- 
chą nogą przejść nie można było. Zaś 0- 
robieniu porządku i porządków w Rosji o= 
becnie niema i nie może być mowy. Nikt 
nie nie chce, Nikomu się nie chce. Dla kogo 
i po co? 

‘Nic więc dziwnego, że choroby zakaź- 
ne rozrastają się do potęgi; epidemia tyfu- 
su i cholery * ielką kosą kosiły rosyjską łą- 
kę, na które tyle różnorodnych traw wyro- 
sło; a gdy przyszedł głód i począł wstępo- 
wać na opustoszały po carach tron — to 
śmierć ludzka tak dalece staniała, że nikt 
się nie dziwił, gdy wożono trupy wozami 
lub wagonami. : | 

Jak dalece mało troszczono się o zdro- 
wie repatrjantów —— świadczą o tem nastę- 
pujące obrazki z dziejów jazdy. 

Nasz np. eszelon miał szczęście sta- 
wać na stacyjkach łub w pewnej odległo- 
ści od stacji i prawie zawsze naprzeciwko 
śmietników, dołów nieczystościowych i u- 
stępów, a nawet trupiarni cholerycznych. 

Obok takiej trupiarni staliśmy na sta- 
cji Kułomzino przedmieściu Omska. Prze- 
strzeń, jaka dzieliła nasze wagony od bń- 
dynku, wielkiej drewnianej szopy, na któ- 
rej widniał napis „choliernaja miertwiecka- 
ja" — wynosiła nie więcej nad 15 kroków. 
Przestaliśmy tam blisko tydzień i codzien- 
nie byliśmy świadkami, jak. nosili chole- 
rycznych, beżwzględnych kandydatów na 
pokój wieczny mo uciążliwem życiu w roz- 
szalałej Rosji. W temże Kułomzinie mieliś- 
my taką okropną w studniach wode, że spo- 
ro ludzi zapadło na żoładek, Woda była 
tłusta, gorzka i żółta, Po prżegotowaniu 
przybierała barwę mleczną, na co już tru- 
dno było poradzić, trzeba było pić, co „Bóg 
dał” i szykować się na „oczered”” do chole- 
rycznej szopy. Z taką wodą i z chorobami, 
pochodzącemi od jej użycia, mieliśmy do 
czynienia niejednokrotnie. 

Pomoc lekarską dano nam zaiste ko- 
miczną. W prawdzie jechał z nami lekarz, 
ale lekarstw nie posiadał, Mówiono, że ich 
nie otrzymał wcale; były też słuchy, że mu 
wydali, lecz je sprzedał. Lekarz ten na jie- 
| dnej ze stacji znikł, jak kamfora — i wte- 
| dy już nie było człowieka, któryby choć „ga- 
| daniem” mógł chorych pocieszać, Zdarzył 
| się np. taki wypadek. W jednym z wagonów 
wybuchł pożar — i dwie kobiety uległy 


rzy polskich (a kto wie, czy nie jest jedy- 
nym), dla których fakt odzyskania przez 
Polskę niepodległości był najgłębszem i 
najważniejszem przeżyciem wewnętrznem. 
Fakt ten olśnił go i wstrząsnął nim. Móc 
pisać i tworzyć w ojczyźnie własnej i wol- 
nej — co za szczęściel A jednocześnie: 
oro Polska jest wolna i niepodległa — 
jak tu nie przemówić zaraz, natychmiast, 
do najszerszych mas ludowychl I Zysław, 
nie uganiając się za ciekawymi tematami 
literackimi, nie czekając w zacisznym kat- 
ku artystycznym na natchnienie poetyckie 
— rzuca się w wir nowego życia polskiego 
i zaczyna. pisać feljetony w „Robotniku'” 
I pisze o wszystkiem, o wszelkich przeja- 
wach tego życia, albowiem wszystko jest 
ważne i znaczące w odradzającej się Pol- 
sce, Rychło spostrzega, że jest odosob- 
niony w swym zapale i entuzjazmie, że 
współrodacy nadal ciągną żywot niewolni- 
czy, w którym czują się jaknajlepiej, Fe- 
lietony stają się coraz więcej satyrami. 
Ale Polska niepodległa jest, są nowe wa- 
runki życia narodowego, zasadniczy ton 
felietonów pozostaje tedy bez zmiany. 

. A tonem tym jest humor. Rzadka ce- 
cha, właściwa tylko jednostkom i naro- 
dom, posiadającym własny dom i własny 
kąf> Humor Zysława jest- świeży, j 
świeżą jest odzyskana wolność. Śłowa i 
zdania są lekkie, migotliwe, musują, jak 
szampan, skaczą, jak koniki polne. Żysław 
nie gryzie, smaga wprawdzie gorąco i do- 
pieka, co się zowie, ale uśmiecha się przy- 
tem dobrotliwie. Ba! śmieje się nad sobą 


Zwiaszcza ostatnio, Św związku z gło- 


K“, aiedziela, 19 lutego 1922 a 


skufku, Francja go uma. Rząd należność i Galicji Wschodniej do Polski | straszliwemu poparzeniu. Całe w' ranach 


| położóno je do t. zw. „izołatora”, przepeł- 
| aionego chorymi, Lekarza nie było. Ọpa- 
| trunku zrobić nikt się nie podjął — mimo, 
że w eszelonie jechały dwie czy trzy sio- 
stry miłosierdzia, Polki, którym jednak ser- 
ca tak widocznie zczerstwiały, jak czerstwie- 
ją zazwyczaj tym, co im żlei co się sobko- 
wsko o własną skórę lękają. Poparzone ko- 
biety, krzycząc w „niebogłosy”, doczekały 
się nie lekarza, lecz gangreny. Zaczęły gnić 
i cuchnąć. Inni chorzy, którym do gnicia 
wiele jeszcze brakowało, zażądali, aby gni- 
jące kobiety z wagonu usunąć. Powstały 
rozdzierające sceny. Gdy wreszcie sprowa- 
dzony przez nas lekarz przybył obejrzeć 
nasz eszelon, stwierdził, że zgangrenowane 
nogi trzeba amputować (obciąć). Takie to 
proste: wziąć i obciąć. 

Ciężko chorych, a bvło ich sporo, wysa- 
dzono po drodze do szpitali stacyjnych. Czy 
którykolwiek z nich po takiem „wysadze- 
niu” wróci do swoich — trudno przewidzieć. 

Każdemu z eszelonów repatrjacyinych, 
bez wyjątku, dokuczał tyfus i ospa. Doku- 
czały tembardziej, że wielu chorych, oba- 
,wiając się, żeby ich z eszelonu nie wysa- 
dzono — ukrywało chorobę za zgodą in- 
nych, jechali dalej, w ten sposób siejąc za- 


szcza ze wschódniej Rosji i Syberji, musiał 
mieć t. zw. środki wymienne, czyli najroz- 
maitsze rzeczy w rodzaju igieł, nici, mydła, 
grzebieni, guzików, słowem „wszystkiego, 
czego potrzebuje wieś rosyjska, a czego 
niema w handlu. Posiadanie takiego towaru 
zapewniało jadło. Koszule np. można bvło 
wymienić na 3 funty masła, takoż przeście- 
radło, Mydło na chleb. igły na mleko i t. d 
Zwłaszcza wymiana taka miała (2 miesiące 


| razę. - 
Każdy z repatrjantów, jadących zwła- 
| temu) wielkie zastosowanie za Uralem przez 


Nr. bu” 
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i A * 
Mały feljeton. 
WÓDKA I KULTURA. 

Kiedy siedziałem sobie melancholij- 
nie, pogrążony w czekoladowej barwy uż 
trapieniu, skąd wezmę na daninę, wpadł 
do mnie, jak huragan przyjaciel mój Ka-. 
pizdroński, człowiek uczciwy, szlachetny i 
dobry, jak wielu, mający tylko jedną was 
dẹ, jak wielu, Lubił pić. Nigdy nie wi- 
działem go w takiej pasji. Skoczył do 
mnie, jak grzechotnik, i zaczął wywijać 
laską = moją łysiną, jak ów wąż p 
zwrotniko swym strasznym ogonem. 

— Piukdcj —. krzyczał — psiakrew 
dodawał i jeszcze raz psiakrew nakładał — 
Smarują, gryzmolą, piszą. Nie sprawdzi je=' 
den z drugim, nie zapyta się, a potem łże, 

jak z nut. To to tak robią socjaliści? To 
to w taki sposób uświadamia się proleta- 
rjat? A jechał cię sęk! — grzmiał, waląc 


lagą w stół —Ja was nauczę gryzmoły, za- , 


katarzone literaty, gryzipiórki, Wstawać! 
Prędzej! z 

Złapał moją paltocinę, przemocą wpa- 
kował mi na głowę kapelusz i porwał z só- 
bą na ulicę. Nie wiem, jak się czuje upro- 
wadzona panna, bo już wianuszek dawno 
straciłem, ale doznawałem uczuć takich, 
jakie zapewne ma mysz pod miotłą. Ka- 
pizdrański, wciąż klnąc, grożąc, szturcha- 
jąc nawet, wprowadził mnie do restauracji 
narożnej i sekretnym ruchem kazał podać 
dwie wódki. Zmusił mnie, abym wypił i 
szatańsko uśmiechając się, kazał podać je- 
szcze dwie, poczem wrzasnął do mnie: 
płać! 


— Ile? — szepnąłem oszołomiony do / 


lamy buletowej. ; 
— 4 gorzkie? — 800 meczek. 
— Jakto 800? — zwróciłem się bła- 


całą drofe na zachód od Syberii. galnie do przyjaciela, — Przecie wczoraj 

Środki opałowe eszelony zdobywają w | w autoreklamie o „Szydłem i Kropidłem* 
sposób przedhistoryczny, inaczej mówiąc, | najwyraźniej wydrukowałem, że za 350. 
drogą najprostsza —- bo drogą kradzieży. | tnarek, t. zn. za cenę tej książki można na- 


1 
| Ale cóż robić?! Warunki zawsze stwafzały 
| człowieka, tak dalece, że trudno jest i na- 


cudzą pulchną bułkę, 
| Drzewo wydawano nam w miarę moż- 
| ności, która wielką nie była, Mróz zaś za- 


z 


dal winić tego, który z głodu wyciąga rękę | pizdrański, jak grzechotnik. — Ha! ha! — 


być 5 kieliszków wódkil 
— Hat Ha! właśnie! 


— syknął Ka- 


napisałeś? Kiedy napisałeś, to płać! Ja 
cię. nauczę klecibaju,  szmirusie, gry- 
zipiórze, . mącicielu kadzi  opinjalnej. 


żarcie wkradał się przez szczeliny starych, | Płać! — ryknął głosem tak, strasznym, że 


roztrzęsionych wagonów. 

Oczywiście, drzewa w Rosji nie bra- 
kuje, ale rąbać go niema komu, właściwie 
nikt nie ma ochoty. 

| Na jednej ze stacji syberyjskich (st. 
| Tatarskaja), leżącej na równinie, śród ste- 
pu — nie było ani kawałeczka drzewa, Mróz 


„siegał 30 stopni. Dzieci marzły, Cóż robić? | ma! Kieliszek wódki 70 mk! 
Wiara zaczęła kraść podkłady z pod szyn | On tak napisał, Jezu Miłosierny! 


(„szpały*). Straż kolejowa przyłapała kra- 
„pani Drzewo odebrali. Jakiś przedsta- 
į wiciel ,Czeka” nie omieszkał przytem wy- 

głosić „złodziejom'* przemowy, w której za- 
| znaczył, że w Rosji tylko Polacy dopusz- 
| czają się takich bezeceństw, kompromitują 


Rosje, za co należy im się surowa kara, —. 


dawali po 25 na sołe ciało, a my mamy wam 
kradzież darować?" 


Kazano spisać szereg protokółów, ale 


lampka elektryczna na suficie przeraziła 
się i z hukiem spadła. 

Co było począć! Wyjąłem tysiącmar= 
kówkę, z której odebrałem 200 mk. 

— Kłamca, oszust, oszczerca, łgarz!-— 
jeszcze na ulicy dymił wyzwiskami Kapize 
drański, czerwony, jak samowar. A to szel» 
Widzieli gol 
Chyba 
od dwóch lat nie miałeś w gębie kieliszka, 


bezczelny antyalkoholiku. Mimo to jesteś" ` 


łysy, jak dach kamienicy, kiedy moją czu- 
pryną możnaby wymieść wszystkie polskie 
stajnie Augjasza. Przed 2 laty, ale nie dzi- 
siaj, mącicielu opinii, przed dwoma laty, 
Dzisiaj kieliszeczek 200 meczek i to je 
szcze całuj w rączkę panią bufetową. 
Nareszcie zrozumiałem. Kapizdrański 
'był aż do samego dołka oburzony, że nie 
sprawdziłem, iż „Szydłem i Kropidłem*” 


ze względu na to, że w odnośnych instytu- | kosztuje tyle, co 2 kieliszki wódki, 


cjach nikt ż urzędników pisać nie potrafił — 


Ale nie skończyło się na tem. Mój 


więc sprawa poszła „na smarku”, to jest zo- | przyjaciel postanowił zemścić się na mnie 


stała umorzona, 


Scen podobnych do tej mieliśmy b. du- 
żo, Można było zrywać i boki i nerwy. 


Tadeusz Długoszowski. 


| 
t 
„U was tam w Polsze — mówił — naszym 
| 
| 


a 


w sposób. demoniczny. ` Poprowadził mnie 
jeszcze do 5 szynków i wszędzie musiałem 
ja „stawiać”. Dopiero, kiedy się ululałem, 
jak anioł, odprowadził . mnie do- domu i 
wpakował do łóżka. ` 

Na drugi dzień podniosłem się zbola- 
ły jakby mnie wypuszczono z pod prasy. 


samym, zaznaczając przez to wyraźnie, że ; czystej powagi i wzruszenia z glebi serca 


nie jest mentorem czy zrzędą, ani morali- 
zatorem, czy prokuratorem, lecz że spełnia 
jedynie nakaz wewnętrzny publicysty i o- 
bywatela. 

Czytając feljetony Zysława nasuwa 
się często porównanie z podobnemi utwo- 
rami Czechowa, ale natychmiast uderza 
różnica, mająca swe źródło (pomijając 
różnice indywidualne obu pisarzy) w od- 
miennych warunkach politycznych carskiej 
Rosji, a obecnej Polski, Humor Zysława 
nie ma nic wspólnego z wesołością  Cze- 
chowa, przepojoną łzami i beznadzieją, 
niewiarą i rezygnacja. I tu wskazać nale- 
ży na drugi rys zasadniczy stylu Zysława: 
nuta optymizmu. Nie tego płytkiego op- 
tymizmu, starającego się jaknajmniej wi- 
dzieć i wiedzięć, by nie psuć sobie humo- 
ru, lecz optymizmu socjalisty, dążąceńo 
poprzęz pracę i twórczość, poprzez walkę 
ze złem i ciemnotą do nowego życia ludz- 
kości i jednostki. E 

Wolność polityczna i socjalizm — 
oto dwie granitowe podstawy, nadające 

„feljetonom Zysława tyle trwałości, siły i 
uroku, Do jakiego stopnia sprawa wol- 
ności Polski zabarwia styl jego feljetonów 
— przykładem szereg liken, zwią- 
zanych z najazdem bolszewickim i zwy- 
cięstwem armji polskiej, Felietony np. p, t. 
„Te czasy” i „Święto”, pisene są zupełnie 
innym językiera, aniżeli reszta, pochodzą- 
ca z czasów, gdy wolność kraju nie była 
zagrożońa: językiem niewysłowionej pro- 
stoty, modlitwy. dziękczynnej, jakiejś uro- 

|. kJ 


f 
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płynącego: Jest to zupełnie inny styl, ani- 
żeli barwny i mieniący się barok stylu zy- 
sławowego, odzwierciadlającego radość 
wolnego człowieka w wolnej Polsce, wra- 
żliwego na wszystkie objawy życia i dą- ` 
żącego do przekształcenia tego życia w 
myśl własnych ideałów. 

A o zakresie wrażliwości i zacieka- 
wieniu Zysława mówią najlepiej same je- 
go feljetony. Polityka, dyplomacja, spra- 
wy społeczne i gospodarcze, — oświata, 
kultura i sztuka, religja i obyczajowość — 
na wszystko Zysław ma oko i ucho otwar- 
te, na wszystko ma serce wrażliwe. Sma- 
ga wstecznictwo, kłamstwo, niesprawiedli- 
wość, wyzysk, ciemnotę, $nuśność, darząc 
miłością bohaterstwo, pracę, zasługę, ucz- 
ciwość i piękno. Jest przytem gołębiego 
serca i ojcowskiej dobroci. Przed oczyma 
naszemi przewija się galerja typów współ- 
czesnych i całe mnóstwo nieporównanych 
obrazków rodzajowych, które się wprost 
proszą o polskiego Daumier'a (słynny ry- 
sownik-karykaturzysta francuski) i które 
będą nieocenionem źródłem dla przyszłe- 
go dziejopisą przeżywaneśo przez nas o- 
kresu. Takie zaś perły humoru i satyry, 
jak „Maciej Kłoda w Podatku”, „Agita- 
cja” monarchistyczna w parafji Okpiświę- 
ta’ wejdą niewatpliwie do repertuaru każ- 
dłgo szanującego się aktora-humorysty. 
`‘ Oczekujemy z niecierpliwością IIT-ej 
serji, to znaczy.. jaknajwięcej feljetonów 


Zysława w „Robotniku”'! 
Borski. 


) 
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Zajrzatem do portmonetki — próżnia. 
Wydałem na wódkę 8 tysięcy marek! 


Teraz mnie z kolei ogarnęła pasja. 
Czułem, że muszę się zemścić albo zadusi 
mnie wściekłość, Nareszcie wpadłem na 
pomysł. Udałem się do „Księgarni Robot- 
niczej (Wspólna 17), kazałem zapakować 
20 egzemplarzy „Szydłem i kropidłem i 
wysłałem je do biura, w którym pracuje 
Kapizdrański z następującym liścikiem: 
„Suszydzbariie! Zgwałcony przez ciebie, 
wydałem na sznapę 8 .tysięcy marek. le 
doświadczenie to nie było bezpłodne. 
Przekonałem. się, chodząca butelko okowi- 
ty, że ty i tobie podobni wydają na wódkę 
dziesiątki tysięcy miesięcznie. Jeżeli ma- 
cie na szynk;, to możecie mieć także na 


. sztukę, kulturę, naukę, książki i t. d. Jeżeli 


nie wykupisz 20 egzemplarzy książki, któ- 
re cię będą mniej kosztowały, niż wódka 
wypita przez ciebie w ciąśu tygodnia, po- 
staram się uwiadomić twoją narzeczoną o 
twym miłym zwyczaju. A wtedy żegnaj 
panno Fru-Fru, żegnaj — z posagiem!... 
Fłać dławidzbanie, albo zemsta moja do- 
sięgnie cię niechybnie. Bolą mnie wszyst- 
kie kości, ale ty czytając ten list, z pewno- 
ścią zgrzytasz wszystkimi zębami, co ci 
nawet wyjdzie na dobre, bo jeżeli nie wy- 
zśrzytasz się tutaj, będziesz to musiał od- 
prawiać w piekle. Twój kochający cię 


Zysław. 
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L procesa robotników ra 


„ROBOTNIK“, niedziela, 19 lutego 1922 r. 


Złołe myśli 


Bo niema gorszej dla ludzi potęgi, 

Jak pieniądz; on to i miasta rozburza, 

On to wypiera ze zagród i domu, 

On prawe dusze krzywi i popycha 

Do szpetnych kroków i nieprawych czyhów, 

Zbrodni on wszelkiej ludzkości jest mistrzem 

I drogowskazem we wszelkiej sromocie. 

Bo kt: jedynie sam sobie zawierzy, 

Na swojej mowie polega i duszy, 

Gdy go odsłonią, pustym się okaże? 

Choćby był mądrym, przystoi mężowi 

Ciągle się uczyć, a niezbyt upierać, 
> (Sofokles). 
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Na łamach „Robotnika niejednokrotnie już 

notowaliśmy nazwiska rozmaitych byłych wysłużeń- 

ców rządu carskiego, którzy schronili się do Polski 
| przed rewolucją rosyjską i tu obecnie obrabiają 
swoje ciemne interesiki. Niektóre ciemne indywi- 
dua tak bardzo sobie Polskę upodobały, że udało 

im się uzyskać nawet posady rządowe, często do- 

brze płatne. 

Dzisiaj możemy znowu zanotować fakt pojawie- 
| nia się na bruku warszawskim byłej „prawej ręki" 
| siepacza z ochrany, Wiktora Griina, niejakiego H, 
| L. Zygelberga. Eu 

Bylibyśmy ciekawi dowiedzieć się, czy i to in- 

dywiduum nfe zajmuje przypadkiem jakiejś rządo- 

, wej posady, co, jak się rzekło, u nas do rzeczy nie- 
| możliwych nie należy. 


byt W Poznanodiea. 


(Od specjaln. sprawozdawcy „Robotnika”). 
j botnika. Na rękę obszarnikom idzie Zjedn. 


W czwartym dniu procesu przesłucha- 
no resztę świadków, t. j. 27, a po 
przerwie odczytał przewodniczący odezwy, 
broszury, komunikaty Zw. Zaw. w sprawie 
strajku, przedłożone ' jako materjał obcią. 
żający przez prokuratorję. 


ŚWIADKOWIE. 


Św. B. Lisiak, rządca folwarku w Par- 
kowej, oskarża Kurczewskiego, że miał wo- 
łać do ludzi: „nie chodźcie do pracy, bo be- 
de bił siekierą”. Kurczewski zaprzecza, nie 
miał już pracy, bo został wydalony daw* 
niej; Lisiak uważa osk. K. za „buntownika” 
oddawna; dwóch jedynie zgłosiło się do 
pracy podczas strajku. 

Św. S. Szlachta, żandarm w Rożnowie, 
zeznał że dostał od starostwa rozkaz, aby 
kierowników strajku aresztować; dwuch u- 
jał, podczas aresztowania tłum chciał od- 
bić aresztowanego, chorego; żandarm gro- 


ził bronią. Aresztował także Gr 


zechowia- 


Zaw. Pol., które zaprzedało robotnika. O- 
dezwa zapewnia, że robotnicy rolni nie są; 
cdosobnieni, bo mają masy głodnych rot 
botników w miastach, których paskarze 
chcą wygłodzić. Czeka ich walka-strajk. 
Odezwę wydał sekr. Okr. Zw. Zaw. b. dz. 
prus. Następnie odczytał w wyjątkach 
rzewodn. broszurę p. t. „Muchy i Pają- 
ki”, w której robotnika porównano do mu- 
chy, à pająka do fabrykanta, kleru i ob- 
szarników. Poza innymi odezwami, jak i z 
okazji wyborów do Rady Miejskiej w Po- 
znaniu odczytano regulamin strajkowy, w 
którym określono, czem jest strajk w Pol- 
sce; jest to jeden z etapów walki klas, 
zmuszający do utrzymania umów, prze- 
ciw obszarnikom, ale nie przeciw inwenta- 
rzowi; można wykonywać, a nawet należy, 
pracę konieczną do utrzymania bydła. 


! Strajkujący winien pilnować majątku, spi- 


ka ra rozkaz urzędnika folwarku. Świadek `í 


_ powtarza stale, że „widział, że nie przelew- 


ki” — więc działał energicznie, 

Św. M. Kachlicki, żandarm w Rogoźnie, 
mówi o strajku w Józefinowie, Szlagowski 
kazał mu aresztować winowajców, którzy 
konia wstrzymywali, gwałtów nie widział i 
zaprzecza temu co mówibrządca folwarku, 
Lisiak, o fałszywym nazwisku. 

Św. A. Despera, rob. w Urbanie, czło- 
nek Zjed. Pol., został w domu z drugim, 
także zjednoczeńcem, reszta należała we 
wsi do Klas. Zw., bał się iść do pracy, bo 
w Westfalji jeszcze słyszał, że iamistraj- 
ków obijają, solidarności robotniczej je- 
dnak nie rozumie — typ dobry członka 
Zjedn. Pol. 

Św. T. Dzierzbowski, dzierżawca w 
Łuknie, zeznał, że jedynie troje strajko- 
wało z 20 robotników, strajkujących wy- 
rzucił z pracy; strajkujący mu mówili, że 
mało zarabiają, zeznaję, przeciw osk. Szy- 
purze. 


Podczas tych 3 dni ogółem  zeznało 


, pod przysięgą 82 świadków. 


cyc TYWANTR MATERJAŁÓW OSKARŻAJĄ- 
| * „ZBRODNICZA* BROSZURA: „MUCHY 
I PAJĄKI". 

, , Po przerwie przewodniczący odczytał 
jedenaście pism, t. j. odezw strajkowych, 
zawiadomień o wiecach, pismo do min. 
czielnicy prus.» p. Wachowiaka, o inter- 
wencję, a także w wyjątkach starą broszu- 
rę agitacyjną przed 30-tu laty wydaną, 
a napisaną przez Liebknechta, przetłóma- 
soki” Pa język polski p. t. „Muchy i pa- 

„W piśmie do min. Wachowiaka dla b. 
dzieln. pruskiej (enpeerowca), podpisany 
Skotarczyk imieniem sekretarjatu Okr. 
Zw. Zaw. w Poznaniu, zwraca uwagę, że 
zabiegi Zw. Zaw. włądze zignorowały, do 
których pokojowo zwracąło się tak woje- 
wództwo, jak i departament pracy, w min. 
b. dzielnicy prus. Wobec te da: N strajk 
się zaczał i może się przedłużyć, podpisany 
dcmaga się: zaprzestanią represji ze stro- 
ny władz, ae zwolnienią sbajlinjących 
aresztowanych 1 rozpoczecia ertr ć ji, 
yo 12 X need p Pojkach 
to kierownictwo strajku będzie owa a 
przedsiewziać zaostrzone kroki į odpowie- 
dzialności nie bierze za dalsze wypadki, 

kolei odczytano 6 zaproszeń na wiece 
Ol. posiedzenia, które wvsyłał sekretarz 


. Zw. Zaw. przed strajkiem. Przewod. / 


niczacy odczytał także odezwę strajkową, 
w której powołano się na dawniejsze rzą- 
dy hakaty pruskiej, gnębiącej lud, a dziś 
urżuazją,  obszarnicy robią podobnie, 

doprowadzić do stanu bydlęcia ro- 


i 


I 


sywać łamistrajków. Dalej są instrukcje i 
podział administracyjny Zw. Zaw. R. R. 
ECHA PROCESU W PRASIE POZNAŃSKIEJ, 


Proces budzi zainteresowanie w Po- 
znaniu. Piszą o nim tutejsze dzienniki. 
Na sali sprawozdawcy „Kurjera Poznań- 
skiego”, „Głosu Porannego", „Rzeczypo- 
spolitej'. Oprócz tych pism umieszczają 
krótkie sprawozdanie  „Orędownik* i 
„Dziennik Poznański". Podczas, gdy en- 
deckie, obszarnicze i klerykalne pisma po- 
dają dość obszerne raporty z przebiegu 
procesu, to enpeerowski AN a „Praw- 
da" wstydliwie milczy. Dziś dopiero w 4 
dniu procesu podała kilkanaście wierszy 
bardzo oględnie napisanych. Enpeerowskie 
pismo i menerzy są w kłopocie, bo nie wie- 
Cczą, jak pisać i czy pisać, bo proces jest 
wielkim aktem oskarżenia ich roboty, a z 
drugiej strony boją się atakiem na oskarżo- 
nych stracić do reszty już bardzo nadszar- 


gava reputację u robotników rolnych w 
Poznańskiem. 
Prasa endecka zieje Śnienawiścią. 


„(Głos Poranny" po huligańsku napadł na 


| wszystkich oskarżonych, wskazując, że, to 
typy zbrodnicze, kryminalne. Warto, aby 


l 


| „kryminalistów“ 
' ; ksiądz, czy jego agent. 


i sobie robotnik na wsi dobrze to przypom- 


niał podczas wyborów, kiedy po głosy tych 
przyjdzie obszarnik, 


_, Pisma takie, jak „Kurjer Poznański”, 
„Głos Poranny“ i „Oredownik' podkreśla- 
ją. że „Robotnik“, centralny organ P.P.S., 
przysłał na proces swego sprawozdawcę. 


Dziś po południu złożyła mi w hotelu 
wizytę poznańska policja (dwóch agentów 
policji), podobno o dokumenty... osobiste. 


Zygmunt Piotrowski. 
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Wyrok w sprawie” 57-in. 


(Telefonem). 
/Pozmań. 18 lutego. 

Dzisiaj . wieczorem zapadł wyrok w 
sprawie 57 robotników rolnych. 51 zostało 
skazanych, 6 zwolniono. Kara wynosi 6d 
7 dni do 8 miesięcy; łączna kara wszystkich 
skazanych wynosi 12 lat i 7 dni) 

Apelacja została założona. 

Wszystkich skazanych wypuszczono 
narazie na wolność: 3 za kaucją, resztę 
bez kaucji. j 


w =e onna 
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Jan Hutnik. 


Oaa. 


Tak sobie patrząc po świecie w czas 

, bezrobemy, 
tak sobie chodzac sennie po ulicach, 
gdzie tlum przepływa stokrotny, 
powystrajanym przygladam się paniom 
„wyższego świata socjecie. 


O panie z burżuazji, o wykwintne panie 
wy sobie ze wszystkiego tworzycie 


, przybranie: 

z amarantów narodowych, 
z medałów Białego Krzyża 
z Jagiellońskich orłów i Piastowych, 
z podobizny Piłsudskiego, 
i z miłości do ojczyzny, 
z filantropii i z dobroci — 
wszystko sie na was kokoct, 
w ażurowych pończoszkach zalotnością 

, błyska. 


Chodzicie na wysokich obcaskach, 
w sukienkach niby z niechcenia, 
sięgających do kolanek, 
w obramieniu frendzli i falbanek, 
w paciorków blaskach, 
w paltach „kimono“ i wielkich kołnierzach, 
a z pod głębokich kapeluszów cienia 
idą oczów migawice — 
na ulicę 
po cywilach i żołnierzach. 
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O, panie z burżuazji! 

A wasze siostrzyce 

(również kobiety matki i kochanki), 

wymieniwszy swa piękność na zgrzybiałość 
w pracy, 

często mają u spódnic ze strzępów falbanki 

i z okiem wbitem w ziemię idą przez ulicę. 


Albo... oczy łakome, suwając po tłumie, 
obrzucają was wzrokiem mienawiści 

AE s głuchej, 
i jedna prawda świta im w rozumie 

i w sercu jedno czucie, jak ognia 7 


podmuchy. 


O, panie z burżuazji i z arystokracji, 
samochodowy szyku naszej polskiej nacji 
śmietanko dobrego smaku,  ; 
wy aksamitne, pierzaste i kwietne — 
świetne! | 
oto wam bezrobotny robociarz 
przygląda się o ściane oparty 
z założonemi na piersiach rękami 
i chociaż... 
na smagła twarz młodzieńca oczu 

j migawice 
z pod cieniów kapelusza płyną przez 

gi ulice, 

taka bezmyślność z nich się wystrumienia, 
że nawet kobiecość wasza 
pelna jest fałszu i cienia — 


U 


Zblizka i zdaleka. 


ZIMNA WODA. 

* Jest śród socjalistów belgijskich jeden 
z najbardziej zasłużonych Louis Bertrand, 
polityk i historyk. Stary pisarz partyjny, hi- 
storyk ruchu socjalistycznego i demokracji 
belgijskiej, polityk, radny miejski, ławnik, 
kooperatysta, Służy on partji od lat czter- 
dziestu. gminie, którą reprezentuje 
Schaevbec — dokonał w dziedzinie szkol- 
nictwa i hygieny i finansów miejskich rze- 
czy wprost nadzwyczajnych. Był on poli- 
tycznie zawsze na prawicy partji (jak Van- 
dervelde, jak Anseele, jak wszyscy niemal 
praktycy ruchu socjalistycznego w Belgji); 
mniej $o zajmowały dalekie, światoburcze, 
mesjanistyczne cele socjalizmu; zajmowała 
go walka z klerykalizmem, w dziedzinie po- 
litycznej, szkolnictwo i uniwersytety ludo- 
we w dziedzinie duchowej, domy dła robot- 
ników, sale gimnastyczne, ogrody i skwery 
w dziedzinie społecznej. ego projektów, 
wniosków, memorjałów jest cała bibljoteka 
i byłoby dobrze, gdyby nasi radni socjali- 
styczni korzystać chcieli i mogli z doświad- 
czeń starych kolegów w polityce komunal- 
nej. Dobrzeby było może pojechać do Bru- 
kseli, posiedzieć tam parę tygodni i pouczyć 
się: jak to się prowadzi i magistrat i i: 
tykę komunalna w socjalistycznej radzie 
miejskiej w Belgji. Walki, w których my 
stawiamy pierwsze dopiero kroki, tam na- 
leżą już do przeszłości; metody tej walki 
są już tam znane i skodyfikowane. O ileż 
uuzji i o ileż rozczarowań bylibyśmy bie- 
aniejsi, gdybyśmy znali życie społeczeństw 
zachodnich! Szukamy drogi swojej, błą- 
kamy się po kniei, gdzie co krok czyha na 
nas wróg i podstęp — a tam drogi są zna- 
ne, utorowane i jaki postęp osiągnięty w 
zarządzie miast, w ich czystości, w organi- 
zacji oświaty miejskiej, w zdrowiu i pięk- 
nie miasta! 

i „Towarzysz Bertrand spogląda na dłu- 
gie już życie, całe wypełnione pracą spole- 
czną. Pracowitość u Belga nie dziwi. Tam 
wszyscy prącują, cicho, spokojnie, (może 
zbyt spokojnie, jak dla nas), popijając pi- 
wo, słabe, mizerne, zwane „fawo” —— piwo, 
o którem jeszcze Lelewel w swoich wspo- 
mina ligtach i pamiętnikach, zbierają się w 
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Domu Ludowym, których jest tyle, tyle, w 
każdej niemal wiosce, nie mówiąc już nic o 
olbrzymich pałacach, zwanych Domami Lu- 
dowemi w Brukseli, czy Gandawie. | Do- 
my Ludowe są tam dziełem robotników, 
stawianein z inicjatywy i staraniem ich 
przewódców bez zasiłków rządowych, bez 
opieki władz państwowych. To „nasz dom“, 
to my" — mówi robotnik. I w tym domu © 
są chóry, jest teatr, orkiestra, bibljoteka, 
czytelnia, kawiarnia, organizacje związków 
zawodowych i partji, olbrzymia koopera- 
tywa, do której członek może przyjść, jak 
mówią nagi, a wyjechać ubrany i na bicy« 
klu, ubrany z igły od stóp do głowy i za 
bezcen ubrany. Jest i restauracja, ale w niej 
alkoholu spożywać nie wolno. EA 
Kiedy u nas takie będą pałace? a 
Otóż w takim kraju, o takim ruchu ró- 
botniczym, gdzie każdy robotnik należy do 
artji (bądź socjalistycznej, bądź katolic- 
iej), gdzie każdy robotnik należy do związ- 
ku zawodowego i do kooperatywy, towa- 
rzysz Bertrand wyraża jeszcze wątpliwo- 
ści co do poziomu politycznej dojrzałości 
robotników, Oto co pisze w dzienniku bru- v 
kselskim ,„Soir”: „Walka o wyzwolenie spo- 
łeczne robotników będzie jeszcze długa i 
ciężka. Mamy odwagę powiedzieć, że nasza 
klasa robotnicza nie jest dojrzała do wzię+ 
cia w swoje ręce zarządu - ekonomicznego 
społeczności bardzo złożonego, bardzo tru- 
dnego"'... $ ja" 
Wyrazy te śdzieindziej wywołałyby o- 
burzenie. W. Belgji wolno je powiedzieć i — 
robotnik jest już na tyle dojrzały, że spo- 
kojnie może słuchać takich o sobie sądów. —_ 
Surowych sądów, źródło swoje mających 
nie w lekceważeniu, ale w glębokiej miło- 
ści, w przywiązaniu bez granic Bertranda 
do klasy robotniczej, Doświadczenia rosyj- 
skie, doświadczenia włoskie — wszędzie 


i 


dzie 
wywołały pesymizm, którego wyrazem mo- 
gą być i uwagi belgijskiego towarzysza. Cóż 
łatwiejszego, niż ..zniszczyć': jakże nie- 
wiele trzeba wysiłku, aby obalić komin fa- 
bryczny, spalić dom, bibljotekę, od stu lat — 
gromadzoną, spalić elementarz, który trzem 
pokoleniom służył do nauki? Inna rzecz 
zbudować. Inna rzecz posadzić jabłoń w o=- 
grodzie, na której owoce siedem lat czekać 
trzeba. 

Doświadczenie życiowe Bertranda 
dyktowałó mu słowa, które wydawać się — 
mogą obraźliwemi. Z jakąż żywą radością _ 
chwyta je reakcja społeczna: „a widzisz, 
nareszcie i oni zrozumieli”... 4 Y 

Radość przedwczesna. Robątnicy sami 
rozumieją trudności zadań, które na nich 
chwila włożyła. Rady miejskie w Łodziiw 
Radomiu wiele zdziąłały dobrego, zbu 
wały oświstę, na którabv miasta te la! . 
jeszcze czekać musiały. Na czele tych ko- 
mur stoją wybitni pod wzślędem intelisen- 
cji i energji towarzysze. Ale Bertrand nie — 
o takich mówi. I z jeśo słów jeden wynika 
nakaz: uczmy się, orśanizujmy się, zwal- 
czajmy alkoholizm, zakładajmy szkołv par: 
tyjne, prowadźmy kooveratywy, związki 
wodowe, piszmy i szukajmy. Skutki nie d 
dzą czekać na siebie. 


~ 
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Henryk Bezmaski. 
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Magistrat a urzędnik, 

15 b. m, Rada Miejska uchwaliła wniosek 
gistratu, przyznający urzędnikom miejskim po 7,400 
mk. dodatku komunalnego, Dodatek ten według 
Magistratu zastąpi tak zw. dodatek wyrównawczy, 
przyznany z inicjatywy Rady Miejskiej uchwałą z © 
dn. 17 lutego 1920 r. "R — : 
Żąsada dodatku wyrównawczego polega n 
tem, że urzędnik nie może brać niższego wynagro- 
dzenia niż robotnik niewykwalifikowany, samotny, Y 
Na tej zasadzie Magistrat dodatki owe wypłacał bez 
żadnych tarć do dn. 1 kwietnia 1921 r. Od tego — 
czasu regulowanie dódatków wyrównawczych zale- 
ga. Urzędnicy nie otrżymują tego, co im się praw- ; 
nie należy. Strajk dopiero powoduje wypłacenie 
zaległości do 1 października 1921 r. Ale już w 
pażdzierniku, listopadzie i grudniu znów należno- R 
ści zalegają i tworzą sumę po 49.000 mk. na osobę ` 
Urzędnicy wtedy domagają się wypłaty, protestu- 
jąc przeciwko zatrzymywaniu im części poborów. 
Skutek jest taki, że Pan Prezydent występuje na 
Radę Miejską z wnioskiem, znanym już z uchwały 
R. M. z dn. 16 b. m. Wniosek ten w zasadzie 
poruszyłby tak do żywego sfery urzędniczej, gdyby — 
przyznawał 7.400 mk, dodatku komunalnego na ra- 

chunek należności. Lecz przzkreślanie tych słusz- 
nych należności, oszczędzanie kosztem głodującej 
(o, jakże często!) inteligencji budzi wśród zainte- | 
resowanych zrozumiałe niezadowolenie i conajmniej — 
niesmak. A z drugiej strony ignorowanie przez Ra- $ Ą 
dę Miejską własnych uchwał, które w pojęciu u- 
rzędników są dla nich prawem najwyższem, równa 
się demoralizacji. : w 
Związek Zawodowy (urzędników) założył prze- 
ciwko takiemu załatwianiu sprawy kategoryczny _ 
protest do Rady Miejskiej i zawiadomił o tem Pa- 
na Ministra Pracy i Opieki Społecznej, 


Ksążki nadesłane. 


„Krótki zarys dzialsłześci Ameryk, Wydz. Ra- 
tunkowego. prowadzeńej przy współudziaje Rządn 
Pelskicgo ną terenie Rz, Pel“ — 1922, 


* Szkolrictwe m, st, Warszawy, Sprawn zdanie 
działalności ò) zakresu pracy Wydz. Szkecl, "Warsz 
wa 1921. zi 
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Kronika sejmowa, 
PRACE SEJMU PRZED ROZWIĄZENIEM. 


Zgodnie z uchwałą onegdajszęgo Konwentu Se- 
ów, wczoraj w godzinach popołudniowych w 
iecte Marszałka zebrali się przedstawiciele 
ich klubów sejmowych dla omówienia, 
pólnie z przedstawicielem Rządu, Min. Stesłowi- 
m, wykazu ustaw, podlegających załatwieniu 
Sejm Ustawodawczy. 
Ks. Lutosławski (Z. L. N.) zapoznał obecnych z 
cowanym przez niego projektem, pozwalającym 
twić w krótkim terminie, jaki pozostał do cza- 
rozwiązania obecnego Sejmu, wszystkie najpil- 
jsze ustawy. W tym celu zaproponował u zna- 
5 komisji sejmowych za główne: Konstytucyjnej, 
bowo - Budżetowej, Administracyjnej, Prawni- 
czej i Wojskowej, a ewentualnie i Spraw Zagranicz- 
ch w momencie kiedy będzie załatwiała ratyfika- 
układów międzynarodowych, 
Dla umożliwienia tym komisjom wykonania ich 
domagał się dla nich pewnych przywilejów, 
i: posiedzenia Komisji Głównych odbywają się 4 
zy tygodniowo; referenci komisji głównych nie 
uczestniczyć w innych komisjach; dyskusji o- 
(usja szczegółowa ograniczona do 10 minut dla 
żdego mówcy; referat komisji głównych ma na 
ry num pierwszeństwo przed innymi i t. d., 
Z W jtoku dyskusji wyłoniły się dwa poglądy na 
s rawę. Z jednej strony w imieniu P. S. L. Lewicy 
p Stapiński, N, P. R. p. Chądzyński, „Wyzwolenia" 
Wożnicki, a po części i Z. L. N. ks. Lutosławski, 
ili za niezbędne'do załatwienia jedynie obie or- 
a e wyborcze do Sejmu i do Senatu, uchwałę o 
niu wyborów, regulamin Zgromadzenia Na- 
owego oraz budżet na 1922 rok. 
trzema klubami polegą na tem, że o ile ci o- 
ni poza sprawami wyżej przytoczonemi żadnych 
h juź nie chcą w Sejmie załatwiać, to Z.L.N. 
ów jest rozpoznawać i inne sprawy, stosując w o- 
h bardzo ostre przepisy regulaminowe, zmie- 
e do skrócenia czasu przemówień z tem za- 
eniem, że poza termin 9 kwietnia Sejm obra- 
ć nie będzie. i 
drugiej strony wszystkie inne kluby domaga- 
uzupełnienia wspomnianego wykazu następu- 
sprawami: ustawą o języku państwowym, o 
ale Stanu, o Trybunale Administracyjnym, 
dzie wojewódzkim, samorządzie narodowo- 
ch, władzach naczelnych i o stowarzyszeniach 
z o obu daninach (wyrównawczej i od zbogace- 
| sięj, ustawą o samorządzie gminnym, powiato- 
1 miejskim, powszechnej służbie wojskowej i 
do ustawy o lichwie. 
) Tow. Liberman w imieniu P.P.S, żądał uchwale- 
jeszcze ustawy o stowarzysz. i zgromadz., co jest 


całym terenie państwa panuje chaos i samo- 
la władz, od czego cierpią głównie związki za- 
l we i oróanizacje robotnicze. Następnie, łącz- 
pos. Skulskim, tow. Liberman żądał uchwale. 
la ustawy o samorządzie miejskim, ustawy o ordy- 
wyborczej dla miast oraz ustawy o zagwaran. 
czystości wyborów (karzącej za oszustwa i 
ycia wyborcze), 


r 
onika pol tvczna. 
. STOSUNKI POLSKO - CZESKIE, 
wyniku zabiegów posła polskiego w Pradze, 
za, czeskie min. spraw zagranicznych zawia- 
poselstwo polskie, że czeskim władzom ko- 
m i celnym wydano polecenie, aby polskie 
orty wojskowe nie nąpotykały żadnych trud- 
: - Pozatem wydano polecenie, aby wszystkie 
z wyjątku budynki szkolne, które były zajęte w 
ie plebiscytu przez Czechów, zostały opróżnio- 
)ddane do użytku właściwego — na szkoły pol. 
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Matti plastyce. 


s Wystawa Stowarzyszenia „RYTM“. 


arzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
zt luty 1922 FH. - 


I. 


Ikunastu plastyków, w tym Borow- 
uszek, Kamiński, Kramsztyk, Kuna, 
szkowski Noakowski, Skoczylas, Stry- 
a, Wittig i Żak, zrzeszyło się w nową 
pod nazwą „Rvtm*, Powstaje przeto 
jtanie, co tych artystów łączy z sobą, ja- 
e są cechy wspólne im wszystkim. 
-~ Nazwa nowego stowarzyszenia brzmi 
vtm” Cóż to jest „rytm“? Rozumiem, 
znaczy to słowo w zastosowaniu do wier- 
a, utworu muzvcznego. tańca. Rytm o- 
znacza tam powracanie, w pewnych stałych 
ępach czasu, pewnych zespołów dźwię- 
vch lub ruchowych. Przez analogję 
tmem, w plastyce możnaby nazywać po- 
arzanie się (w obrębie jednego dzieła), 
ewnych odstępach przestrzeni, pewnych 
ołów  linjowych lub "barwnych, Ryt- 
nym w tym znaczeniu jest szereg ko- 
n przed fasadą pałacu, rytmicznym jest 
rowód postaci, wyobrażonych na fryzie, 
iicznym jest powtarzanie się w pew- 
odstępach jakiegoś ornamentu lub de- 
a. To jakby kolejne powracanie pew- 
ch zespołów wywołuje w nas wrażenie 
je do wrażenia jakie nam daje rytm 
rsza, utworu muzycznego lub tańca. 
ko na podstawie tej analogji możemy 
wić o rytmie w plastyce. (Jest przytem 


Kit 


Różnica między poglądem Z. L. N. a pozosta- | 


wą swobód obywatelskich, a to tembardziej, i 


lej w komisjach głównych z reguły ma nie być, a | wi szwajcarskiemu akces’ Polski do międzynarodo- 


| wej konwencji 


„ROBOTNI 


Obecnie opracowywany jest statut komisji ma- 
rytetycznej do spraw mniejszości narodowych, spo- 
łecznych i t. d. Do komisji tej Rząd polski wysyła 
4 delegatów, przedstawicieli: min. spr. zagr, min. 
spr. wewn., min. oświaty oraz min, pracy. Delega- 
ci wyznąęzeni będą w ciągu tego tygodnia, 

KONFERENCJA PAŃSTW BAŁTYCKICH. 


Narady ministrów spraw zagranicznych państw 
bałtyckich będą się odbywały w Warszawie między 
5a 15 marca. Zjazd ma ustalić wspólne interesy i 
dążności państw bałtyckich, nie może być jednak w 
żadnej mierze zrozumiany, jako skierowany prze- 


ciwko któremukolwiek z państw sąsiedzkich, szcze- | 


gólnie Rosji sowieckiej. P. Karachan przed wyjaz- 
dem do Moskwy był o tem zapewniony przez p. 
Skirmunta, 


PODZIAŁ MIENIA W GDAŃSKU. 


W marcu przyjedzie do Gdańska komisja Ligi 
Narodów do podziału mienia wolnego miasta.. 


WŁĄCZENIE KOLEI POLSKICH DO 
KONWENCJI BERNEŃSKIEJ. 
Ministerjum Kolei Żelaznych komunikuje: W 
| myśl traktatu wersalskiego rząd polski notyfikował 
w swoim czasie przez swego posła w Bernie rządo- 


berneńskiej o przewozie towarów 
kolejami żelaznemi z dnia 14 października 1£90 r. 
Po procedurze, 
staraniach Min, Kolei Żel., zostało w tych dniach 
urzędowo zawiadomione przez Urząd Centralny 
Transportów Międzynarodowych w Bernie, że kole- 
je Rzeczypospolitej Polskiej, łącznie z kolejami, le- 
żącemi na obszarze W.M. Gdańska, będą przyłą- 


czone do Konwencji berheńskiej z dniem 24 lutego | 


1922 r. O tem postanowieniu państwa już należące 
do powyższej konwencji zostały powiadomione no- 
tą rządu szwajcarskiego z dnia 23 stycznia r. b, 


USTALANIE GRANICY POLSKIEJ 
NA WSCHODZIE. 

W obecnej chwili ustalanie Jinji granicznej do- 
hiega końca, gdyż przeważająca część kwestji spor- 
nych została już załatwiona. W każdym razie o- 
stateczne polityczne ustalenie granicy będzie ukoń- 
czcne w ciągu marca b. r. 

Co do obstawiania granicy słupami, to ogółem 
ustawiono dotychczas około 500 słupów, nie licząc 
kopców, na mniej więcej 250 «lm, Dalszemu za- 
słupianiu granicy stanęły na przeszkodzie wczesna 
: bardzo surowa zima oraz głębokie śniegi, które 
prawdopodobnie nieco opóźnią wznowienie przer- 
wanych obecnie prac przy zasłupianiu granicy. Moż- 
na jednakże liczyć, że pod koniec marca praca ta 
będzie wznowiona i pójdzie w daleko szybszem tem. 
Pie, niż dotychczas wobec przebycia dwuch pierw- 
szych stadjów. Przeprowadzanie pomiarów było 
uzależnione ściśle od stanu zasłupienia granicy. 


Prace pomiarowe posunęły się najdalej na odcinku | 


połocko - wilejskim i mińsko - nieświeskim, 
NA POGRANICZU POLSKO - UKRAIŃSKIEM, 
Według statystyki sowieckich władz ukraiń. 


skich o wyniku działalności na urzędach celnych | 


na granicy polsko - ukraińskiej, w r. 1921 załatwio- 


no 1214 spraw o zatrzymanej” kontrabandzie, a w ` 


samym tylko miesiącu grudniu zatrzymano t zw. 
szmuglu za 400 miljonów rubli. 
* 
+k 
W dniu 17-ym b m. Nadzwyczajny Komisarz 
do Spraw Repatrjacji, p. Wł. Grabski, w towarzy- 
stwie posła szwajcarskiego, pułk. Hansa Pfyfera 


d'Altishofen, wyjechali do Dorohuska i Rówaego w | 


celu dokonania lustracji na tych punktach. 


* 

Naczelnik Państwa udzielił exequatur p, Edw. 
H A$Gcrardin, konsulowi franzuskiemu w wolnem 
mieście Gdańsku; p. I. Brenningowi, hon. konsulowi 
gen. Republiki Nikaraguy w Warszawie: dr. K, Wit. 
kowskiemu, konsulowi holenderskiemu we Lwowie; 
kar. Umberto Tanfani di Montalto, konsulowi wło- 
skiemu w Łodzi. K 


| rzeczą ciekawą, że to wrażenie rytmu jest 


silniejsze nie wtedy, gdy powtarzające się 
zespoły są takie same, jak np. w rzędzie 
ckien, lecz wtedy, gdy te zespoły są zlek- 
ha zróżnicowane, np. w szeregi wieśnia- 
czek, żnących zboże: być może dlatego, że 
wtedy znajdujące się obok siebie przed- 
miqtv możemy sobie wyobrazić jako różne 
następujące po sobie stany jednego przed- 
miotu). 

Lecz taki rytm wyczuwam, z póśród 
wszystkich artystów, tworzących nową gru- 
pę, u jednego tylko Skoczylasa. -W jego 
„9ziewkach w polu“ czuje istotnie rytm, 
przebieśaiący po pochyłonych i prestują= 
cycn się plecach wieśniaczek, powtarzający 
się w poukładanych na ziemi snopkach, 
dźwięczący jeszcze w falistych  linjach 
wzgórz i obłoków, stanowiących tło malo- 
widła. W „Walce ze Szwedami” każda po- 
stać, wznosząca lub opuszczająca ciupafe, 
iest członem pewnej rytmicznej całości; 
nawet znajdujący się w pewnym rogu o- 
brazu pies jest jeszcze, ze względu na swój 
1uch, członem tego rytmiczne5o  irazesu, 
stanowi jego zakończenie i wydźwięk. 

Tego rytmu nie znajduję już jednak 
u żadnego z arlvstów pozostałych. Do pew- 
nego stopnia można byłoby jeszcze mówić 
6 rytmiczności kompozycji u Stryjeńskiej: 
z pewnym! naciąganiem u Borowskiego lub 
Żaka; lecz proszę mi wskazać rytm w dzie- 
łach Kramsztyka lub Pruszkowskiego. 

Mógłby ktos powiedzieć, że cechą 
wspólną artystów, należących do nowej 
grupy, jest umiarkowana opozycja przeciw 
sztuce dawniejszej, przeciw“ naturalizmowi 


trwającej czas dłuższy i usilnych | 


K", niedziela, 19 lutego 1922 r. 


Naczelnik Państwa, w porozumieniu z Senatem 
W. M. Gdańska, udzielił exequatur p. H. Haberowi, 
hon. konsulowi gen, Grecji w Gdańsku. (P.A.T AE 


ZWALCZANIE DROŻYZNY. 


Prezydent ministrów zwołuje w pierwszych 
dach przyszłego tygodnia konferencje celem ob- 
myślenia doraźńych środków dla zwalczania wzra- 
stającej drożyzny. W konferencji uczestniczyć bę- 
dą: p. minister spraw wewnętrznych, Downarowicz, 
min, sprawiedliwości, Sobolewski, handlu i przem., 
Strasburger, skarbu, Michalski,oraz b. prezes urzę- 
du walki z lichwą, p. Ptaś. 


© 
EJ 
Dnia 18-go b. m. odbyło się w min. skarbu po- 
siedzenie Rady finansowej, z udziałem posłów sej- 
mowych, wydelegowanych do tej Rady przez Sejm. 
Przedmiotem obrad było ostateczne załatwienie za- 
sad postępowania rządu przy prowadzeniu rokowań 
w sprawach walutowych i bankowych, dotyczących 
Górnego Śląska, które to sprawy po spodziewanym 
w tych dniach przyjeżdzie delegatów rządu nie- 
mieckieżo do Warszawy będą dalej prowadzone. 
IA. W). 


BISKUP PANTALEJMON. 


P. A, T. komunikuje: Zarząd djecezją prawo- 
sławną Pińsko - Nowogrodzką powierzony był tym- 
czasowo w ciagu szeregu ostatnich miesięcy przy- 
| byłemu z Rosji Sowieckiej biskupowi Pantalejmono- 
| wi. Ponieważ biskup Pantalejmon odmówił zasto- 
| sowania się do Tymczasowych Przepisów o stosun- 
| ku rządu do kościoła prawosławnego w Polsce, o- 
| głoszonych w Nr. 38 „Monitora Polskiego" z dnia 
16 lutego 1922 r., przeto Rząd Polski cofnął bisku- 
powi Pantalejmonowi prawo zarządzania djecezją 
| i zaproponował mu, jako obcemu obywatelowi, wy: 
| jazd zagranicę. Biskup Pantalejmon prosił o pra- 
wo pozostania w Polsce, motywując to brakiem 
| 
| 
| 


8 POSIEDZENIE, — DALSZY CIĄG ROZPRAW. 
Pos, Heiman (Qdr.) stwierdza, że /Wileńszczy- 
ma była i iest reduią polskości i że staje również 
_ w obronie Pol-ków, zamieszkałych na Kowieńszczy- 
źmie, Mówca polemizuje z pos, Maciejewiczem i Brzo- 
stowskim, Wspemima o czynach P, O. W., poczem 
/ przechodzi do sprawy błbłoruskiej. W oskcńcemiu 
| pos. Helmen wypowiada stę za auiomomją dla Wi- 
leńszczyzny. 
Marszałek zawiedamia, że wp'yngt wniosek 
| „Zespo'u* o przerwanie dyskusji, oraz Rad lud. o 
| ukończenie dyskusji gener. ma posiedzenin piątko- 
| wem i sobotniem, > 
| Po przemówenńch „ma“ i „przeciw“ marsze- 
| Iek zarządza przerwę. 
Po przenwie przewodnictwo obejmujs wicemar. 
salek Krzyżzmowski, który zawiedemia, że wyżej 
mazmaczomy © dosek Rad Lud. został usunięty, jako 
zgłoszony. nieformalnie, 
W dalszym ciągu dyskusji zasadniczej ztb'era 
głos pôs. Rożecwski (Rady Lud,). Mówca odpiera 
mareaty rzadu Kowieńskiego w stosunku do Wybo- 
„rów w d. 8 stycznia, Stwierdza, że w głosowamiu 
wzięjo. udział 64% uprawnionych, zaomicnając, że 
nis wszyscy uprawaiemi wmiesieni byli z powodu 
różnych "wudmości ne listy (W rezultacie udzia w 
| wyborach do seimu wileńskiego był liczniejszy, niż 
rw majbeniaiej oświeconych państwech, Co do zerzu- 
| du, że w giesowamiu wzięli udział  zamiejscowi, 
mówcą odpawieda pyteniem: dlaczego: na G. Slas- 
| ku mprawniono 300 tysięcy Niemrów aamiejsęowych. 
| Odpowiadnjąc na zarzut, jakoby Rady Ludowe. mie 

mialy jasaego programu, mówex stwierdza, że cele 

Rad Lud, są mastępujące: 1) 'Wcielenie W/leńszczy: 

zmy do Polski bez zestrzeżeń, 2) Budowemie pań- 
| siwa polssiego nma wszystkich ziemiach zjedmoczo- 
| nej Rzeczypospolitej i 3) Qpercis tego państwa na 
| sile kudu pracującego. 


z portretami Tadeusza Pruszkowskiego, 
które są okazami impresjonizniu czystej 
wody, co zrobimy z iltstracjami Kamińskie- 
go do „Powieści o Udałym Walgierzu” Że- 
roinskiego, które również nie mają w sobie 
nic z nowatorslwa? 

Być może uda się komuś znależć ia- 
kieś ważne cechy, wspólne wszystkim ar- 
tvstom, należącym do nowej grupy. Mnie 
się to nie udało. Dla mnie stowarzyszenie 
„Rytm jest grupą różnolitą, złożoną z 
przedstawicieli różnych szkół i kierunków. 

IL. 

Zresztą jest to już wszystko najgorsze, 
co o nowej grupie i o jej wystawie powie- 
dzieć mogę. Dawno już bowiem nie widzia- 
lem w Zachęcie wystawy urządzonej tak 
starannie, czyniącej takie skończone wraże- 
nie jako całość. ` 

Z pośród wvstawców wysuwają się na 
czoło: Skoczylas, Kramsztyk, Pruszkowski, 
| Stryjeńska, Borowski i Noakowski. Skoczy- 

„as ma na wystawie wybór swoich xompo- 
| zycji akwarelowych i drzeworytniczych; 
| kramsztyk — kilka tegich, malowanych o- 
leino portretów i krajcbrazów. 

Wśród studjów portretowych  Prusz- 
Lewskiego dwa szczególniej zasługują na 
uwage: jedno („Człowiek z maską’), utrzy- 
mane w tonacji brunatno-szarej z jednym 
tylo silniejszym akcentem barwn 
czerwoną plamą ust; drugie ( Portret"), 
zbudowane na trójdźwieku srebrzystej bie- 
li, lazuru i czerni (dobór barw, przypomi- 
nający nieco Weissa); oba malowane sze- 
roko, z rozmachem i brawurą, oba będące 
majstłersztykami techniki numerami popi- 


— m m OE nA 


i impresjonizmowi. Lecz co zrobimy "wtedy | sowemi artysty, 


Nr. 50- 
Taa emanean neea enen a eaaa m sananen EBA 
środków utrzymania, Rząd Polski uwzględnił ży- 
czenie biskupa Pantalejmona, w konsekwencji cze- 
go biskup Pantalejmon udał się na stały pobyt do 
klasztoru w Mielcu, wskazanego mu, jako miejsce 
stałego zamieszkania przez egzarchę cerkwi prawo- 
sławnej w Polsce, arcybiskupa Jerzego, 


POBOŻNE ŻYCZENIA BOLSZEWIKÓW 
UKRAIŃSKICH. 

wWisti” —— ukraiński odpowiednik moskiew- 
skich „Izwiestij” — podaje informacje o sytuacji o- 
becnej w Polsce. Pismo to twierdzi,. że w Polsce 
jeszcze przed konferencją genueńską nastąpi zmia- 
na rządu, który w stosunku do republik sowieckich 
nie jest dość pokojowo usposobiony. Wobec tego, 
że wśród stronnictw polskich jedynie prawica u- 
jawnia tendencje pokojowe w stosunku do Sowie- 
tów, nie ulega watpliwości, że w wyniku przesilenia 
przyjdzie do władzy prawica! “ 

Jednocześnie prawie p. Feliks Kon twierdzi w 
polskim „Komuniście”, że w ostatnich czasach daje 


stycznych, pomimo represji ze strony Rządu pol- 
skiego. 


EWOLUCJA SOWIETÓW, 


Nadkomjus (komisarjat ludowy sprawiedli- 
wości) opracował ustawę o stowarzyszeniach akcyj- 
nych w'Rosji sowieckiej, Akcje mają być na okazi- 
ciela lub imienne i nie mogą opiewać mniej, niż na 

"25 rubli złotych; emisja akcji uzależniona jest od 
zgody sownarkoma, Zastrzeżona jest przytem u- 
stawowo ochrona mniejszości posiadaczy akcji, 
większość ma należeć do państwa lub kooperatyw. 
Donoszą również że opracowywane są projek- 
ty przywrócenia niektórych przepisów kodeksu cy- 
wilnego o własności prywatnej, instytucji prokura- 
| torji państwowej í adwokatury Eip 
eare 


Z sejmu wileńskiego. 


mie po to przysyłzli swych przedstawicieli do Lgro- 
madzenię orzekającego, ażeby w iiem rozstrząsuk 

| 3 uzgadniali progrem y stro miotw, ale po to jedy 
mie, ażeby wypowiedzieli ich wolę należenia do Pofa 
ski, Mówca nawoluje do wcielenia Wileńszczyzny 
bea zastrzeżeń i bez autonomii, 

Posol Jan Piłeudski (PSL.) stwierdza, że przed 
mówty jego odb'egal; ad włeściwego temali, wys 
cy bowiem dążą do jednego celky t, f. do z'guenia 
z Pelską, Różnica polega na sposobach przeprowa» 
dmemin tego zatzemią, Odpowied jąc na wywody 
pos, Brzostowskiego, mówca stwierdzą fekt, że Li- 
twa Środkowa mie jest prowiroją mzyizona auto- 
mom'cznie, lecz państwem. posiadającem byt anmo- 
dzielny, a zależsym od innego państwa. Przecho- 

| dege do krytyki admimistracji Litwy śmodkowej å 
ponuszając sprawę defcytn, mówca dochodzi do 
pmiekcnomia, że żrdne peństna, muwet Francja, 6- 
kcmormicznie stojąca nrjwyżej, po przeżyciech wo- 
iecmych wróc'ć mie może do normal ego fumkojomo- 
| wania maszyny państwcjvej. Zdaniem mówcy, naj- 
| Tapsz'tm systemem, którego zastosowanie jest nara. 
me koniecznością, to 2uicmomja. Do rzeczowego o 
mawiemia autonomii przyśizie jeszcze w asie dy- 
| skusji nad poprawkami. l 
| © Pos Szadurski (Zespó') krytykuje program fe- 
| diemacyjny, ilustnuje go przyk:dem stosunków pol- 
| sko lotewslich i dowodzi bezowocności polityki 
| ustępstw, 
| Po tem przemówieniu marszałek zarządził 20- 
| minutówą przemwę. 
| Po drug'ej przerwie przemawia! posłowie: Ma- 
| owies (Rady Lud.) i Lisowski (Zespół), , Obaj 
| 


| Posol Sinchfa (Zespól) oświadem, te wytreey 


„mówcy podlkreślują, że wolą ludności ca'ego terenu 
wyborczego jest złączenie się z Polską bez zasirze- 
żeń, f 
ż O godz. 3-ej manszalek zmimą] posiedzenie, 


Stryjeńska jest na wystawie reprezen- 
towana czterema kompozycjami gwaszowe- 
u, przedsławiającemi cztery sakramenty. 


Jej humor, jej dar widzenia i parpena- 
nia wszędzie rzeczy śmiesznych nadają się 
dobrze do pochwycenia pewnych stron za- 
bawnych w ,Chrzcie" i w „Wesclu'. Nie 
moze się ona tutaj śmiać do rozpuku, jest 
trochę skrępowana; lecz jej humor jest 
jeszcze na miejscu, nie razi nikogo. Ale ta» 
lent zawodzi artystkę, gdy staje ona wobec 
rzeczy poważnych, jak w „Kapłaństwie'” 
lub. „Ostatniem pomazaniu”', Djabełek ko- 
mizmu kusi malarkę, nie pozwala jej nawet 
tutaj powstrzymać się od pewnych złośli- 
wości: mimo woli artystki powstaje wtedy 
— groteska. 

Z niezwvkłem przepychem  wystapił 
Borowski, wvslawiając kilkanaście malowi- 
deł pastelowvch i olejnych i kilka rysun- 
rów, Malowidła, przenoszące nas w świat 
napół sielanki, napół legendy, czarują sym- 
fonjami nierzeczywistych złotawych lub pa- 
stelowo-gobelinowvch tonów. wdziękiem i 
ciesancją kompozycji. Borowskieśc jest 

| łakże wytworny czarnobiały afisz wystawy, 

Między barwne gobeliny Borowskiego 
wesnuto kilkanaście fantazji architekto- 
nicznych Noakowskieśo. Delikatne, po- 
wiewne są te szkice Noakowskiego. Kilka 
pociąćnięć pędzelka z sepją, jakby od nie- 
chcenia poprowadzonvch po papierze, daje 
nam złudzenie muru, bryły kamiennej, pła- 
skorzeźby, którą chcielibyśmv popieścić 
rękami, wywołuje wrażenie głębi lub nie- 
zmiernej dali jaśności lub mroku,  upaja 
nas poezją przestrzeni i światła. 


Mieczyslaw Wallisz. | 


| się w Polsce zauważyć wzrost wpływów komuni- * 


LB > 


+ 


` Czechosłowacja 


wstępne porozumienie w kwestji wschod. 


/ decyzji sojuszników zapytano marszałka 


komulikując Sejmowi, ił aa ósmem posiedze- 
miu zabieruio gos w dyskusji generainej 11 mów- 


aw. Dalszy ciąg dyskusji w sobotę o godz. 17-0. 
9.te POSIEDZENIE. 


Dziewiąte posiedzenie sejmu otworzył marsza- 
łek Łokuciewski wczoraj o godz 17-ej min. 35. Mar- 
szałek komunikuje, że wpłynęła interpelacja klubu 
„Odrodzenie - Wyzwolenie” w sprawie zaareszto- 
wania ks. Piotrowskiego. Następnie marszałek za- 
wiadamia, że na porządku dziennym znajduje się 
dalszy ciąg dyskusji generalnej. p pi 

sprawie sprostowan zabierają głos posłowie: 
Helman („Odrodzę - Wyzw.*) i Uziembło (R. L.) 

Przystępując do porządku dziennego marsza- 
łek komunikuje, że na skutek .uchwały większości 
stronnictw, przemówienia ograniczono do 20 minut, 
której to uchwały marszałek będzie ściśle prze- 
strzegał, W dyskusji generalnej pierwszy „zabrał 
głos poseł Zasztowt (P.P.S.). ówienią tego 
PAT. nie nadesłała — Przyp. Red.) 

Pos. Zwierzyński imieniem 
sił do formuły orzeczeniowej nast, „dat 1 
inwokacji po słowach: „W Imię Boga W szechmogą- 
cego” dodać „w Trójcy Świętej jedynego i Królowej 


klubu Zespołu TE 
w 


RELEGI 


„R 


Korony Polskiej, co Ostrej świeci Bramie"; 2) do 
punktu 5 dodatek: „ustawodawstwo, wymiar spra- 
wiedliwnści i władza wykonawcza należą do odpo- 
wiednich władz Rzeczypospolitej Polskiej"; 3) przed 
punktem 7 wstawić punkt nast.: „Ziemia Wileńska 
pragnie korzystać z tych jedynie swobód samorzą- 


dowych, jakie przyznane będą jednostkom admini- | 


stracyjnym Rz. Polskiej na mocy konstytucji”; 4) w 
punkcie 7 słowa: „z tytułu zwierzchności Rzpiitej 


nad Ziemią Wileńską” zastąpić słowami: „z tytułu 


przynależności Ziemi Wileńskiej do Rzplitej*, 

Pos. Adamowicz (Odrodzenie) mówi, że najlep- 
szą drogą rozwiązania sprawy wileńskiej jest fede- 
racją i sejm ustawodawczy, 

Przemawia następnie pos. Rutkowski (R. L.), 

o tem przemówieniu wicemarszałek Małowie- 
ski oznajmia, iż wpłynęła interpelacja posła Racz- 
kowskiego (Zespół) domagająca się przerwania 
dyskusji generalnej w celu omówienia poprawek do 
uchwały zasadniczej, i 

Po zarządzonej przerwie wniosek posła Racz- 
kowskiego zostaje pye większością głosów Ze- 
spolu Rad Ludowych, P. S. L, i Demokratów, 

Marszałek otwiera dyskusję nad wnioskami w 
sprawie poprawek do uchwały zasadniczej, 


Poincaré przeciwko Niemcom. 


Paryż, 17 lutego. (PAT.). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych pos. 
Bcuteille wniósł interpelację w sprawie 
zajść w Szobiszowicach na Górnym Śląsku, 
gdzie kilku żołnierzy francuskich padło 
ofiarą napadu niemieckiego. 

W odpowiedzi na interpelację prezyd. 
Poincarć oświadczył, że należało rozwią- 
zać t. zw. „Orgesch”, a broń oddać w rę- 
ce Kom. Międzysojuszniczej, że w związ- 
ku z rozstrzygnięciem w sprawie górno- 
śląskiej trzeba będzie zaostrzyć zarządze- 
nia przeciwko bandom niemieckim, napły- 
wającym z poza Górnego Śląska. Przyto- 
czywszy listę dotychczasowych zamachów 
niemieckich na Górnym Śląsku, Poincarć 
stwierdził, że pokój tego kraju b. narażony 
jest na niebezpieczeństwo. Przechodząc 
jeszcze raz do zajścia w Szobiszowicach, 
prez. Poincaré oznajmił, że zwrócił się do 
gen. Le Rond'a z prośbą, ażeby Kom, Mię- 
dzysojusznicza ustaliła, kto ponosi odpo- 
wiedzialność za napad i ażeby sprawą tą 
zajęła się konferencja Ambasadorów. O 
ile się okaże, że napad w Szobiszowicach 


- Przed konfere 


ODROCZENIE DO POŁOWY 
WIETNIA. 

Poldhu, 18 lutego. !(PAT.). (Radjo). 
Pisma angielskie dowiad: się, że konie- 
rencja w Genui została odłożona w ostat- 
niej chwili z 8-go marca na połowę kwiet- 
nia. | 


UDZIAŁ POLSKI W NARADACH 
WSTĘPNYCH. 

Paryż, 18 lutego. (PAT.). Havas do- 

kryć się, że doszło do zgody pomiedzy 
Francją a Anglją w sprawie procedury, 
zezwalającej na udział Polski, Czechosło- 
wacji, . Rumunji i Jugosławji w naradach 
przedwstępnych, mających na celu zbada- 
nie technicznej części programu konieren- 
cji w Genui przez rzeczoznawców państw 
sprzymierzonych. Przedstawiciele  czte- 
rech wyżej wymienionych państw w Lon- 
dynie bedą reprezentowali Małą Ententę 
w czasie tych narad, 
„| Rzeczoznawcy francuscy prowadzą w 
dalszym ciągu energiczne badania spraw, 
zwiazanych z konferencją genueńską, je- 
dnakże z powodu różnorodności proble- 
rów, jakie podlegają badaniu, nie bedą 
mogli przedstawić wyników swych badań 
pized upływem tvgodnia. 


KONFERENCJE DRA BENESZA. 

Wiedeń, 18 lutego. (PAT.). (Wied. B. 
Kor.). : Benesz w rozmowie z Lloyd 
George'm omawiał kwestje konferencji ge- 
nueńskiej oraz kwestie rośyjską, w rozmo- 
wie zaś z lordem Curzonem omawiał dr. 
Benesz sprawę polityki Czechosłowacji, 
sprawę przygotowań do konferencji fenu- 
eńskiej, oraz szereg spraw gospodarczych 
i finansowych, interesujących Anglię i Cze- 
chosłowacje. W sprawie położenia finan- 
sowećo Anstrji dr, w zaznaczył. ac 
przyłączy się do akcji 
rzedów londyńskiego p śr dry w PIA 
frunku przyjścia z pomocą Austrji, pod- 
kreślił przytem, że pożyczka udzielona 
Austrii przez Czechosłowacje, będzie włą- 
czona do ogólnej sumy kredvtów. przewi- 
dzianych dla Austrji przez Lige Narodów. 


WANIA FRANC $ 
ROKO SKIE, USKO-ANGIEL- 


Paryż. 18 lutego. (PAT). (Wied. B. 
Kor.). „Petit Parisien ao = pe j 
rokowania między Francją i Anglia w | 
sprawach bieżących postępują bardzo 
woli, W czasie ostatniej rozmowy am a- 
sadora francuskiego w Londynie Saint Au. | 
laire'a z lordem Curzonem  osiądnieto 


1 


niej. do gwarancji przeprowadzenia 


| 
| 


; 
| 
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l stosunków polsko łotewskich Mejerowicz czn jmil, 
(jb w ostatnich czasach nie pogorszyły się one, Za- | 


| dokonany został przy współudziale żywio- 
|łów, przybyłych z Niemiec, czy broni 
| stamtąd dostarczonej — Francja zażąda 
| odpowiednich odszkodowań i sankcji od 
| Niemiec. Poincarć nie wątpi też, że Kon- 
ferencja Ambasadorów  zażądałaby wów- 
„czas surowych sankcji, Francja zaś będzie 
się domagała odszkodowań, które jej się 
prawnie należą. | 
Następnie Poincaré oświadczył, że nie- 
| bawem Kom. Międzysojusznicza zawiadomi 
| władze niemieckie i polskie 0 możliwości 
| objęcia przez nie przyznanych im obszarów, 
Rządy polski i niemiecki będą musiały przy 
| 


obejmowaniu przyznanych im obszarów u- 
ncją w Genui. 


szanować wzajemnie swe prawa. 

Europa zaś nie może pozwolić, ażeby 
nie liczono się z jej wolą i aby pokój został 
zakłócony. To było właśnie celem, dla któ. 
rego Kom. Międzysojusznicza pragnęła 
przyjść w posiadanie wszelkiej broni, ukry- 
tej na G. Śląsku. 

Po przemówieniu p. Poincarć'go [zba 
przyjęła 506 głosami porządek dzienny, 
wyrażający rządowi votum zaufania. 


Focha o zdanie. Techniczne propozycje, 
przedłożone przez marszałka Focha, rząd 
angielski wziął pod rozwagę. Rokowania 
w głównych kwestjach, jak w kwestji Tra- 
cji, cieśnin, Smyrny i Cylicji, jeszcze się 
nie rozpoczęły. 


CZEGO BEDĄ SIĘ DOMAGAĆ 
SOWIETY? 

Poryż, 18 lutego. (PAT.). Na podsta- 
wie informacji z Moskwy „Matin” pisze: 
podkomitet dla poczynienia przygotowań 
do konferencji genueńskiej, wybrany 
przez W, C. I. K., ustalił w głównych za- 
rysach żądania Rosji, które będą na konfe- 
rencji przeciwstawione żądaniom państw 
zachodnich. Rosja będzie się domagać od 
Niemiec odszkódowań na zasadzie trakta- 
tu "Wersalskiego: zwrotu wszelkich sum, 
należących do obywateli rosyjskich, które 
yły złożone w bankach zagranicznych, 0- 
raz zwrotu flotv rosyjskiej, Rosja uzna 
długi poprzednich rządów, odmawia nato- 
miast zwrotu b. właścicielom prywatnym 
tych fabryk, które już zostały uspołecznio- 
ne; ewentualnie mogliby oni otrzymać od- 
szkodowania, bądź też koncesje na założe- 
nie nówych przedsiębiorstw, i 


TURCJA NIE BEDZIE NA KONFE- 
RENCJI 

Eilves, 18 lutego. (PAT.). Z Paryża 
onoszą, że prośba Turcji o dopuszczenie 
na konferencję genueńską została przez 
mocarstwa sprzymierzone odrzucona, po- 
nieważ Turcja nie jest państwem europej- 
ponądto znajduje się w stanie 


skiem, a 
Ława a Pla 


wojny. 
WYNURZENIA PREZ. MEJEROWICZA. 
Ryge, 18 lutego, (PAT.). Pisma ryskie ogłasza- 
łą inter wiew prezydenta ministrów Mejerowieza 2 
przedstawicielom prasy amerykańskiej, W sprawie 


pemowala obecnie atmosfera normal iejsza, nóż do 

niedawna, Istniejące pomiędzy obu pzństwami róże | 
nice zapatrywań dotyczą gównie sprawy jotewskiej 
reformy rolnoj, jek również są wynik lem tego, że 
Polka n'e uważa jeszcze kwestji gronie za ostatecz. 
nie załeńwia g. Polika, zduje s'ę, rości pretensje do 
paw. dukszańckiego. Rząd lgiauski uważą nato- 
miast sprawę za, unegulowemą przez linię graniczną, 
wyznaczoną przez prof, Simpsona, Co się tyczy re- 
łanmy agremnej—cówiadczyt Mejerowicz—to Polska ; 
żądn: 1) pemosiawiena pewnego czasu na zlikwi- 
dowenie majątków polskich i 2) odpowied ieg> od- 
szkęodowamia dla wiaściejen) wreszio 3) zcówead. | 
nia w pruwach miejszośni narodowej polsk'ej z M- 


t Remi maiejszościani narwiowemi ną Łotwie. Ostat- A) 


[d 


OBOTNIK", nfedztela, 19 Intego 1922 r. 


JE WW O AC WERE AE OG EZR OAZA Z PE ZE OE OE OE Z aiw i ROA OKE, 


mó punk! mie daje powodów do nieporozumień, po- 
nioważ—zdam'em Mejerowicza — Łotwą zapewnia 
| wszystkim mmiojszościom narodowym jednakowych 
| praw, Dwa pierwsze punkty są narzie nie dp roz- 
| siizygnięcia, Pruepnowadzenie wol „ej rikwddacji 
| mujęńków zierskth nie ma narazie żadny-h wido- 
| ków urzeczywisiniemia, Co się tyczy odszikodowa- 
i nia właścciełi ziemskich, to odpowiednie projekty 
opracowuje obecnie rząd i konstytu:mia, Orzywie 
ście to, co stosowane będzie dy ini ych cudzoziemr 
ców, usiadrych na Łotwie, emajdzie również zuetoso. 
wanga : do Polaków, 

Prezydent ministrów Mejerowicz jest zdan” 
ża wzajemate miefowanie nowych postów dużo przy. 
czyni: się da wyrów.ania istniejących pomiędzy obu 
państwami różnic, 

IW delszyzn ciągu wywiadu Mejerowiez podkre. 
SM, de Fimlendja znozumóa'a nareszcie koni mość 
„nienia. owiązku bałtyckiego. Prezydent fojero 
wiog wątpi jednok, «by przed konterencją genueń- 
ską doo do zwolanria zjezdu przedstaw cieti 
pońsbw baltyckich w Helsingforsie lub Warszawie. 
Łotwa na kouierenoji genueńskiej starać się be- 
dzie przedewszystkiem o z”pewnienie sobie kredy- 


tw zagranicznego, m'ezbędnego dla jej odbudowy. 


si ti nmi 
Duda gaint Bonnniego 

Rzym, 18 lutego. P.A.T, Przy głosowa- 
ħiu w Izbie nad wnioskiem w sprawie zau- 
fania dla gabinetu Bonomi'ego głosowało 
299 posłów, a mianowicie: prawica, stron- 
nictwa agrarne demokraci i socjaliści. Gio- 
utti i Orlando głosowali przeciwko rządowi. 
Za rządem głosowało 107 posłów, a miano- 
wicie: stronnictwo ludowe, reformiści i Nit- 
ti osobiście. j 

Eilvese, 18 lutego, P.A.T, Według do- 
niesień z Rzymu gabinet Bonomi'ego po o- 
trzymaniu votum nieufności ponownie u- 


stąpił, 
pakowania qorowetię 


Genewa, 18 lutego. (PAT.). Ambasa- 
dor japoński Ischi na zaproszenie prezy- 
denta Calondera wyjechał z Paryża do Ge- 
newy, ażeby służyć informacjami jako rze- 
czoznawca i były przewodniczący komisji 
Ligi Narodów, która wydała decyzję w spra- 
wie Górnego Śląska, 


= mę! } l 

Hemstkie szła bmi m 6. San 

Paryż, 18 lutego. (PAT.) Havas. „Le 
Matin” donosi z Berlina, że Międzysojusz- 
nicza komisja kontrolująca wykryła w Na- 
mysłowie na Śląsku potajemny skład broni, 
Znaleziono między innemi 8 ciężkich dział 
i 5 dział polowych. 


-Wiadomo telgoraficzne. 


— Na skutek bamikructwa Bqulisble Fire Insu- 
rance Canpemy w Londymie, trzy wielkie bamki am- 
gielakie mwiesiy wyplaty, 

— Znany bank francuski Claude Lafontaine et 
Prevost wstrzyma! wypsty, 

— Ukad eegielsko ogipeki przewduża zniesie. 
nie pmoelstorztu i przymanie Eg'ptowi prawa do 
utworzenia odpowiedzialnego rządu z  mslrzeże- 
n'em, że zapewnione będzie bezpieczoństwy s giel- 
akich . środków komumilcacji, | zeperudona ochrona 
pudzozienców oraz udzielone rękojmie przeciwko 
interwencji mgm icznej, 

— Podczas dyskusji w Izbie gm'm nad trekta- 
tem ang'efsko-<rftendzkim poprwki, rglszma proez 
postów z Ulsieru odrzucono 802 głosemi przeciw- 
ko 60. à À 

— Domoszą urzędowo, że Niemcy wypiecty 
czwartą natę w wysokości 81 milj nów na prezot 
SUM mających być, stosownie do dyspozycji kaata. 
rencji w Cannes, epluconych po 10 da, 


I 


Życie rospodarcze, 
Notowania Gie'dy Wsrerawskiej. 
Dołary St. Zjądn, 3560—8575—3365. 
Marki miem'echio 17.25. 
Londyn 16700—15825 
Paryż 813—318. 


Ruch robolniczy. 
A ivei marii 


Wydział kulturalno-oświatowy, W_ poniedziałek 
dm, 20 b. m, o godz, 7 w lokalu OKR. (AL. Jerozo- 
lmskie 8) odbędzie się posiedzen'e, Wydzełu kul- 
turalno-oświatowego, ma kióre proszeni są o bez- 
względne przybycie wszyscy przedstawiciele z dziel. 
nicowych wydz, kult.-oświat. j 

| Wydział, finansowy, W poniedziałek du. 20 b. 

m. © godz, 7 w lokalu OKR. (Al, Jerozolimskie 6) 
odbędzie się posiedzenie Wydzietu fil amsowego, 

Dz.elnieą Powiśle, W poniedziełck da, 20 b. 
m. o gódz, 7 w lokalu dzielnicy (Soler 68)odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.. 

Dzielnięq Powązki, W poniedzielek dn, 20 b. | 
m. o godz, 7 w lokalu dzielnicy (Okoposa 80 m, 
16) odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnie. 

Dzielnica Woła Czyste, W posiedziałek dn, 20 
b. m. o godz. 7 w Ick lu dzielnicy (Wolska 44) gd. 
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, 


POKWITOWANIA: Na Warszawski Okręgowy 
Komitet Rob sniczy PPS.—ncbotnicy tubryki drutu 
na Prylze mk, 50.000, Pracownicy Banku Ludowe- 
mak. 8,560. ° 


i 


* RE 
Na Warsztwski Robotniczy Fundusz Wył rez 
Sekoja robotników transportowych mk, 9.000. 
bnq.e rzez tow. Pietrzykowek'ego mk, 244 
Drienica Powązki mk. 12.000. Tow, B'esztzyk ' 
100. Tow, Stępień mk, 280. Robotnicy Wydz, w 
now. grównzego depot warsz, wied, mk. 8.708, - 
Dia brata Okrzei robośnicy fabr. Auto Ream 
mk, 5.770. Dzielm. Sródmiejska mk. 2009, Dzi 
Praska mik. 739. Robotnicy wojskowej 
zapólników artyleryjsk'ch mk, 3.630. 


kaoi Z0WOdOWY: 


Zw. prac. miejskich (Warecka 7). Dziś og 

Pp. w lokalu Zwiazku (Warecka 7 m. 4) odb 
się zabawa dziecięca, Program przewiduje d 
macje, przedstawienią Swietne, gry, zabawy, buże 
dla dieci. Podczas calej zabawy przygrywać będzi 
muwyla zespoam robotniczego, UN 
Wzywa się czlonków Związku robotników miej 
skich o liczme i punktuałme przybycie wraz z d 
mi Bilety nobywać można w Sekretanjacie Z 


U LWó 


, NE, 7 
i Ze Zw. zaw, dtzwców domtwych. Dziś o g. 1 
PP. odbędzie się ogólne zebranie członków w dolsa 
‘u (Leszno 48), AN 
WIEC PROTESTACYJNY. 
Wobec dokonanego zamachu na. 
dzinny dzień pracy Warszawskie Prac 
cze Związki Zawodowe zwołują na nie 
lẹ. dn. 19 lutego r. b. o godz. 11 rano w 
„Kino Palace" (Chmielna 9) Wiec Prote: 
cyjny pracowników bkandlowych, prz 
Do licznego udziału wzywają kole 
Związek Zawodowy Pracowników Ha 
wych i Przemysłowych m. Warszawy ([ 
na 16); Związek Zawodowy Pracowt 
Handlowych i Biurowych w Polsce (Z 
25); , Związek Zawodowy Kobiet Pracu 
cych w Handlu, Przemyśle i Biuro 
Związek Zawodowy Pracowników 
wych Rzeczypospolitej Polskiej; Cent: 
Związek Zawodowy Pracowników Handi 
wych w Polsce (Nowolipki 38): Związek Za 
wodowy Farmaceutów - Pracowników F 
czypospolitej Polskiej; Związek Zawodo 
Techników Polskich; Związek Zawod. 
Drogistów: Związek Zawodowy Pracow 
ków Księgarskich; Związek Zawodowy 
cowników Kooperatyw;) 

Rada Związków Zawodowych m. Wa 
zwołała dn. 17 lutego 1922 r. Konferencję M 
(związkową dla omówienia następujących 
bezrobocia, sejmowej noweli do ustawy o 8-go 
nym dniu pracy i sprawy organizacyjne. Prze 
ziczył tow, Neubauer, sekretarzował tow. Ga 

Sprawę bezrobocia referował tow, 

W dyskusji zabierali głos tow. tow.: Net 
Pieczywoda, Kurowski, Gardecki. Rączka, 
szewski i Lenga. Uchwalone rezolucje pod 

w streszczeniu; zę 
1) Konferencja Międzyzwiązkowa 
chwala i przekazuje do wykonania Wa 
Radzie Zw. Zawodowych zwołanie w 
24 lutego 1922 r. o godz: 4 po poł. Wiecu 
Flacu Teatralnym i Manitestacji pod Se 


słowych i biurowych. 
4 
KONFERENCJA MIĘDZYZWIĄZKOW, 


w sprawie bezrobocia. 

2) Konferencja Zw, Zawodowych w jakn 
dziej stanowczy sposób protestuje przeciwko 
chwale reakcyjnej większości sejmowej, obalaj 
8-godzinny dzień pracy dla pracowników har 
wych. Konferencja Zarządów wzywa pracown 
handlowych i ich organizacje zawodowe o 
częcie jaknajzaciętszej walki o utrzymanie 8-g 
dnia pracy. ` | 
> Stwierdzając grożące niebezpieczeństwo 
rencja wzywa wszystkich pracowników hand! 
by solidarnie z całą klasą robotniczą stworzyli 
nolity tront celem obrony jaknajżywotniejszych i 
do t’ rory minimalnych praw pracy, + ŁĄK 

3) Konferencja Zw. Zaw. domaga się od rządu 
i sejmu przyjścia z natychmiastową pomocą w 
mie zapomóg zgodnie z zasadami proponowanemi 
przez towarzysza posła Szczerkowskiego na sej! 
wej komisji do badania kryzysu. NE 

Niezależnie od tego Konferencja do 
zorganizowania na szeroką skalę produkcyjnych 
bót publicznych, przy których możnaby było zat 
nić jaknajwiększą ilość bezrobotnych. 

Sprawy organizacyjne referował tow. Gard > 
Po przemówieniu swojem tow, Gardecki składa 
zolucię, która stwierdza, że: a 

Rada Zawodowa jest ośrodkiem, wokół któr 
grupować się winny wszystkie Związki Zawod 
dla wspólnej pracy i walki. Rada Zawodowa 
również, jako zagadnienie związkowe, podjąć i 
prowadzić te prace, które ze względu na zal 
trudności przekraczają siły pojedyńczych zv 
ków. Jednocześnie zorganizowanie planowej . 
kulturalno - oświatowej jest jednym z najważn 
szych zadań Rady. : 

W pracy swej Rada Zawodowa winna być orga- 
nem Centralnej Kom. Zw. Zaw, z którą będzie u- 
zgadniać swe akcje, : 


DO WSZYSTKICH KOLEGÓW Z. Z.K. | 


Zarząd Główny Związku Z, Z, K. chcąc p a 
z pomocą kolegom, nieumiejącym czytać i pisać 
wniosek C. W. K O. na posiedzeniu dnia 30 s 
nia 1922 r. zdecydował, że za nauczenie każdego k 
lejarza, członka*Z, Z, K., pisania, czytania i czter 
działań arytmetycznych osoba, która tę pracę 
kona, otrzyma od Centralnego Wydziału Kulturaln a 
Oświatowego Związku (Warszawa, Długa 19) za 
pracę swoją pożyczkę Państwową 4%, (miljonówkę). 
Jeżeli i ten środek zawiedzie, Związek zmus; 
będzie z całą ścisłością zastosować uchwałę Zj: 


a 

y wykluczać ze Związku. Wzywamy Was, 

, do pracy dla wspólnego dobra. Wzywamy 

y i wszystkich ludzi dobrej woli do walki z 
łabetyzmem. 

W pracy i otrzymania miljonówki nastę- 

1) Analfabeta kolejarz. członek Z. Z. K. meldu- 

swoim Kole, że przystępuje do nauki i podaje 

ześnie imię, nazwisko i adres swego nauczy- 


Koło, po sprawdzeniu czy należy do Związku 
iście jest analfabetą, wydaje odpowiednie 
dcżenie na ręce danego kolegi. a odpis prze- 
szpośrednio do C. W. K. O. (Długa i9) z po- 

i Fminia, nazwiska i adresu nauczycielś; 

dokonanej nauce uczeń, wraz z nauczy- 
udaje się do Zarządu danego Koła na egza- 
y winien odbyć się z całą ścisłością i świa- 
ą przez Komisję Koła; 
| po egzaminie Koło wydaje koledze zaświad- 

że kolega N. nauczył się pisać, czytać i 4 
ń arytmetycznych. Zaświadczenie podpisuje 
d Kola, lub Komisja, wspólnie z nauczycielem 
abety, a odpis zaświadczenia Koło przesyła do 
K. O. bezpośrednio; 

NE: W. K. O. odwrotną pocztą przesyła miljo- 
do Koła dla wręczenią nauczycielowi. Pokwi- 
ie z odbioru miljonówki Koło zachowuje w 

aktach. 

ga Zarządy Kół, na tych stacjach gdzie są 

y kolejowe, dla sprawdzania przed nauką i do 

ninu po nauce analfabetów zapraszają kierow- 
koly, lub jednego z nauczycieli. 


książki dla towarzyszy poznańskich. 
ska grupa Związku robotników bu- 
nych nadesłała nam następującą o- 


zanowni Towarzysze i sympatycy ru- 
obotniczego! 

j opuszczeniu niemieckiego Verban- 
azku) utworzyliśmy samodzieln 
ację zawodową, by bronić własnych 
stojąc wytrwale przy robotni-. 
ym sztandarze P. P. S. Chociaż poczu-, 
bę "świadomości organizacyjnej wzrasta, 

dnak brakuje nam najważniejszego 
o wytrwałei walki z reakcją, stra- 
owej. Dawne zbiory książek, na- 
iwietlicę, zabrali towarzysze niemiec- 
paren śmy stworzyć własną czytel- 
bibliotekę i w tym celu dokładamy 
ich sił, ale niestety szalone bezro- 
zawodzie budowlanym nasze pla- 
weczy. Z konieczności odwołujemy 
) poczucia i ofiarności wszystkie ch or- 
ji, towarzyszów i sympatyków, oraz 
ów, księgarzy, którzy rozporządzają 
ytanemi lub. zbędnemi książkami, ; 
nam przyszli z pomocą. 
omóżcie nam stworzyć skromną bi- 
ea będziemy wam na zawsze 
czni. Zawsze pierwsi poprzemy tych, 
y pośpieszą nam z zasiłkiem mate- 
lub książkami, jeśli tylko ruch w' 
zawodzie ożywi się. 
Książki i dafki należy nadsyłać pod 
m: Centr. Zw. robotn. budowlanych 
lsce, grupa Poznań, plac Sapieżyński 


3 si 4 r bd 4 
i «= 
i kuitarajao-oswiatewy 
tow. ‘poha K. Czspińskiego, 
miały się odbyć w d. 12 i 14 b. m, 
ly odroczone na dzień 21 i 23 b. m. na 
T-a wiecz. (sala Tow. Hi igjenięznego, 
owa). Bilety nabyte zachowują waż- 
'Nabywać dotad niesprzedane bilety 
w Adm. „Robotnika”, Warecka 7, w 
rni Robotniczej, Wapólna 17. w 0. 
P. P. S. — Al. Jerol. 6 


e Zw, Niezależnej PREEN Szejutstyerzej, 
o godz. 4 pp. w „Klubie Akngemiozek“( Mer- 
wide 97A) edbędunie wią zebrwaio Związku, 
Szem wygłowmny moeńenie odczyt u, t „Zeigt 
nią Mwksumu*', Wstęp dia asonków i mkpro- 
“goc, 


Związek Niemieżnej Mtodzieży Sasjalistyewaoj 
o W. W. P, Żebrenie cdbędnie się we środę d. 
a zo” W. P, (Śuia- 


"GL riltittm. 


W. SVÓŁDZ. PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI 


dniu 7 luteżo 1922 r., w sali Muzeum Prze- 
Rolnutwa, odbyło się doroczne Walne Ze- 
'członkow Stowarzyszenia Spółdzielczego 
ników Żeglugi Polskiej w Warszawie, 
prawozdanie Zarządu, przedstawione przez 
, tow; J. Gonerko, przedstawia się bardzo 
e, Zysk netto wyniósł 827.781 mk. 
a zebraniu został przyjęty nowy statut RSS 
niony z ustawą ò spółdzielniach, a także zo- 
pcdwyższone udziały do 5000 mk, W końcu 
dokonane wykory do Rady Nadzorczej, do 
rej zostali wybrani: tow. Gonerko Józef, Sulit- 
Ba Kalhorn Henryk, Strukczyński Edward, 
ki Alfred, Jabs Robert, Jabłoński Jan, 
Aski Jan. Ostrochulski Wiktor, Dolak Mi- 

ł, Pardecki Zdzisław, Tomaszewski Jan, Górec- 
nacy, Kaczorowski Stefan. _ 

Rada Nadzorcza wyłeniła Zarząd: prezes tow. 
ko Józef, wiceprezes tow. Jabs Robert. 
cezesem Rady Nadzorczej został obrany tow. 
orn "Henryk, wiceprezesem Jan Suliński, se- 

en Jan Jabłoński. 

Nowowybrańna Rada postawiła robie za zadanie 

yć do połączenia x Warszawskiem Spółdziel- 


2 Stowarzyszeniem Spożywców, 


„Wiemem, kierunek dziennika się zmieni, 


| 
| 


a 


„ROBOTNIK”, niedziela, i9 lutego 1922 r. 


” 
Zanmzniez 

„Day Herald“ własnością angielskich zwiąs- 
ków zawodowych. Angielskie zwięyki: zawodową 2e 
byty na włeemość dziennik „Dudly Hersid'* i obni- 
żyy cdię o połowę, t. j. do 1 pensa (tji szyliirga).. 
Czionkowie związków zawodowych zobaw anemi sa, 
o ile meja pracę, do abonowemia £ egzemplarzy 
dziennika i do rozdawania d egzemplarze beap'at- 
mie bezrobośnym, 

„Daily Herald“ był dotychczas pismem poti- 
tycznem o charakterze wybitnie  bolszew'akim. 
Może obemio, wobec przejścia w cge TWIADKÓW ZA. 
wodowych, nie mających mię wspól ego z bolsze- 


W każlym razie podloresić należy uchwełę © 
przymusie abonowania pisma rebolniczego g to jw, 2 
egzamęlarzach, 

Gerse w Pałecs organizacje zawodowe powe 

mną podobna uchwałę w stosunku do „Robotnika“? 


Warn"ki zakończenia strajku górników w Cze- 
ckostowacji, Frysntacki „Robotnik Śląski domo 
n Pragi pod data 10 b. m.: 

„Dziś zawarli mstępcy. zonganizowemych gómi 
ków octetecma umowę z przedstawieelzmi praed- 
siębiorców w mznisttmjum robót publicznych, We- 
dlug tego ukledu, umowy rzbłonowe i decyzje sądu 
polubownego w zagłębisch o brunełnym węgłu, kið: 
rs miały skończyć swą wsmość z końcem grudnia 
1921 roku, bez względu ma to, czy byy wypowie- 
| dziełie, ezy też mie -—— pozostają weine, o ile nie 
| dotycza Mac í zarobków ab do 81 pca 1922 ma te- 
roma odsj neopubliki, 

Wyuiki mkowa w Momwskiej Ostrwwie przed 
stragkiem są wsżne. Zmiany w umowach są dapusd. 
cane o tylę, o ile obie stromy ma to się rg dunęg. 
Dodatki ekwipunkowe w zsg'ęhiu koriehadrikiem 
i w północno - zachodnzeh Czechech znosi się z dh 
1 lutego 1022 r. Przy awe turtnej redukoj, wedug 
OTOECZEŃ komisji parytetycznej, wliczy się je do zs. 
robi, 

Preca podjęta zostanie nafróśniej w duir 14 Tr 
-tego 1922. Spkotnia konferencja peństwowae góra - 
Rów zatwierdzi prewmdopodcobnie tę umową s W 
mrodntelę przedtożana zostemie do zatwierdzenia Ta- 
dem kope! nym wszyskich zagłębi, A więc w pw. 
niadzialak lub we wtorek przoa zmów się rozpocz 


nie”, 
7 e % 
Z prowincji. 
Kutno. 
(Korespondencja wasna). 
22 stycznia r.'b. odbył się w Kutnie wiec, na 
którym przemawiał poseł tow. Kułakowski, Na 
wstepie poseł tow, Kułakowski poświęcił kilka słów 
rocznicy powstania styczniowego, a, następaie omó- 
wił chwilę bieżąca. 
Zabierało głos i kilku z tych „najczerwieńszych”. 
Przedewszystkiem zaczął przemawiać p. Warda, 
który pomiędzy innemi głupstwami powiedział, że 
„niepodległości Polski nikt nie wywalczył, a popro- 
stu... dała ją Francja"... Zdawało się, że nie p. War- 
da przemawia, a p. Gąsior z „Tygodnika Kutnow- 
skiego”. Następnie zabrał głos jego kolega, niejaki 
r Z, który obalił niewzruszone twierdzenie p. War- 
dy i powiedział, że niepodległość Polski powstała 
na gruzach Rosji i że kolega jego się omylił. 
P. Z. przemawiał nie w swoim tylko imieniu, 
ale ciągle mówił „my“. Gdy go zebrani zaczęli 
przypierać do muru. co znaczy „my”, zaczął prze- 
bakiwać: „robotnicy, proletarjat", a gdy zebrani za- 
częli w dalszym ciągu domagać się, ażeby p. Z 
wyjaśnił w imieniu jakiego proletarjatu przemawia, 
ledwie wykrztusił: „ko-mu-ni-stycz-na partja". Po- 
wiedziawszy to, w mig się ulotnił z sali. 
Zabrała głos również i p. Wardowa, i zarzuci- 
ła posłowi tow. Kułakowskiemu, że kiedy pewnego 
razu policja pobiła śmiertelnie jednego fornala to 
poseł się nie zainteresował tą sprawą, Tow. poseł 
Kułakowski odparł niesłuszne zarzuty, gdyż nikt 
się do niego w tej sprawie nie zwracał, przeciwnie, 
kiedy zwracał się do p. Wardowej, ażeby zwołała 
zgromadzenie fornali, to ńigdy tego nie robiła. 
'"Zabierał dod i i p. Mikołajczyk, który płótł trzy 
po trzy. ` 
Znakomitą odprawę dał im wszystkim sędziwy 
tow. Danecki z Ostrowia. który w końcu powie- 
dział: „Pamiętam, że oddawna ciążyliście ku Pe- 
tersburgowi, my zaś woleliśmy Warszawę, macie 
wolną droge, jedźcie do tego raju, a nas zostawcie 
w.spokoju”, za co został nagrodzony hucznemi o- 
klaskami. 
Po raz drugi zabrał głos poseł tow. Kułakow- 
ski i druzgoczącemi wywodami doszczętnie obalił 
wywody przeciwników. Nawiązując do bezrobocia, 
iow, Kułakowski opowiedział ze stosunków tutej- 
szych, co następuje: w młynach kutnowskich, tam, 
gdzie mogłoby pracować najmniej 30 ludzi, pracuje 
20, a dzieje się to dlatego, ponieważ robotnicy pra- 
cują nieraz 3 doby bez przerwy, a stale po 12 go- 
dzin dziennie i nawet w święta właściciele młynu 
zmuszają robotników do pracy za marną zapłatą 
200—300 mk. dziennie. A dzieje się to dla tego, że 
brak jest wśród tych robotników silnej organizacji 
i poczucia solidarności robotniczej. I takich mły- 
nów w Kutnie jest 4. 
Podczas powtórnego przemówienia posła tow. 
Kułakowskieśo komuniści zaczęli przeżywa i hała- 
sować. 
Nakoniec przedłożona została przez tych „naj- 
czerwieńszych" rezolucja, która po odczytaniu 
przez tow. Janiaka uzyskała zaledwie kilka głosów. 
Natomiast olbrzymią większością głosów zebrani 
przyjęli rezolucję, zawierającą prócz wielu po- 
wszechnie dziś przez klasę robotniczą stawianych 
postulatów — także i votum zaufania dla P. P. S. 
€o zaś do robotników w kutnowskich młynach, 
których właściciele zmuszają do pracy po 12 godzin 
i więcej. możeby p inspektor pracy z Włocławka 
węgladxął w to i nakazał uszanować. ustawę o S-go- 
dzinuym dniu pracy, Prokop. 
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Wilków Polski, 


(Koresnondencja własna). 


W dniu 12 b. m, odbył się we wsi Wilkowie Pol- 
skim wielki wiec zwołany przez miejscową organi- 
zację P. P. S. Na wiecu przemawiał tow. Pawli- 
kowski z Warszawy. Podczas wiecu przewodniczył 
tow. Wawrzonkiewicz, sckretarzował tow. Fron- 
"czak, obydwaj miejscewi gospodarze. , Dodać nale- 
ży, że ksiądz Lipski z parafji Leoncin obwieścił z 
ambony o przyjeździe dwuch „djabłów”*  (socjali- 
stycznych), zaklinając swych wiernych, aby nie po- 
szli na wiec. lecz mimo zaklinań i postrachu rzu- 
conego przeż księdza — wiec zgromadził z górą ty- 
siąc osób. 

Tow. Pawlikowski w swojem przemówieniu wy- 
jaśnił zebranyin sytuację polityczną. Omawiając 
stan gospodarczy kraju, wskazał na dzisiejszy kry- 
zys ekonomiczny, jako wynik działań wadliwej i jak 
zawsze nieodpowiedzialnej mafji endecko-kapitalis- 
tycznei. Mówiąc zaś o reformie rolnej wskazał powód 
jej sabotowania. Mówcy co chwila przerywano o- 
krzykami, jak: „Niecn żyje Polska Socjalistyczna"! 
„Niech żyje Rząd włościańsko - robotniczy”! „Niech 
żyje sprawiedliwość, a nie obłuda z ambon głoszo- 
nal. i 

Na zakończenie przyjęto reżolucję żądającą 
wprowędzenia reformy reinej, w pierwszym rzędzie 
zgromadzeni domagają się od Rządu podziału dóbr 
biskupich, klasztornych i poduchownych, jak rów- 
nież domagają się sprawiedliwszego rozdziału dani- 
ny p:uistwowej. Na tem wiec zakończono. 


Specjalista dla cierpiących 
na rupturę. 
radykalna pomoc dla najzastarzalszych i naj- 
niebezpieczniejszych ciernien przepuklinowych. 
Prospekty bezyłatnie. 
Sz. KOR, Wary, 0080981). 
BER Dziś 2 przedńsiawiania 
1 © godz. 4ej i Sej ` 
w obu powtórzenie progr. premiery 
Th na czele nowości LWY 
O 4ej dzieci płącą połowę. 
UEUN D-* TDEG1PARA SIT TEZY CAPU DA | 0 -1 M PTE AYN SRE. 
Dr. Bl. Batyner. 
urolog 
długoletni asystent prof. Casera w Berlinie ikti- 
nik urologicznych w Paiyżu. Choroby nerek, 
ręcheiza I dróg moczowych. Aleje Jerozolimskie 
Nr. 39 (Gmach „Poionja*). Do lżej i od Sej do 
8 wiecz. Telef, 44-93. 
aż © 
Głosy czytelników, 
O zwalnianie lekarzy wojskowych według 
rocznikó. . 

Na pierwszej liście oficerów rezerwowych, 
która została ogłoszona w październiku r. z, Zza- 
mieszczono 132 lekarzy rozmaitych roczników i to 
nawet najmłodszych, tak, że niewiadomo, jakiej 
właściwie zasady trzymało się M. S. Wojsk. przy 
zwalnianiu tych lekarzy. 

W styczniu r. b, ogłoszono drugą listę rezer- 
wowych oficerów, na której zamieszczono 1417 le- 
karzy. Przeglądając bliżej powyższą listę rezer- 
wowych lekarzy, okazuje się, iż są na niej zamiesz- 
czone 4 roczniki (1881 — 2 — 3 i 4), które zostały 
zwolnione jeszcze w lipcu r. z. i lekarze, zwolnie- 
ni na mocy reklamacji, Co zaś do zwolnienia le- 
karzy, umieszczonych na liście drugiej, którzy 
jeszcze czynnie służą w wojsku, dod, do Dz. Pers, 
M, S. W. Nr. 1 (punkt II), objaśnia, że zwolnienie 
będzie przeprowadzone kolejno, względnie indy- 
widualnie, na wniosek D-ców i Szefów odnośnych 
Departamentów i uzależnione od momentu umożli- 
wiającego ich zastępstwo na zajmowanych stano- 
wiskach słuzbowych.  Demobilizacja tych ofice- 
rów winna być ukończona najpóźniej do dnia 5 
maja r. b. 

Jak widzimy z powyższego „dodatku* zwal- 
nianie lekarzy nie będzie się odbywało ani według 
roczników, ani też według lat służby w wojsku, 
lecz indywidualnie, według własnego „widzimisię” 
odnośnych D-ców. Z tego wyniknie, iż lekarze 
mający po trzydzieści kilka lat i obarczeni rodzi- 
nami będą trzymani do ostatniej chwili, podczas 
gdy młodzi zostaną zwolnieni wcześniej, bowiem 
starsi lekarze zajmują stanowiska  odpowiedzial- 
niejsze. 

Na ten dodatek (punkt II) chcieliśmy specjal- 
nie zwrócić uwagę M. S. Wojsk., aby zechcia- 
ło wydać wyraźne zarządzenia w tym kierunku, 
aby zwalnianie lekarzy nastąpiło według  roczni- 
ków, a nie indywidualnie, 

Grupa lekarzy wojskowych. 
Wypłata persji w Oddziale Indywidualizacji Żeł. 
nierza przy Insżyśncie Wojskows.Saniiarnym M, S, 


Wojsk. 
Dowiadujemy się od urzędników cywilnych, 
pracujących w Oddziale Indywilualizacji Żołnierza 


przy Imstytucie Wojskowo Sznitarrym M, S, Wojsk., 
pozogitejscym pod adminietracyjmem kierownictwem 
majora Jastra; następujących szwegó'ów o penują- 
cych żem słosmmiktch, Wypiaty pensji urzędniczych 
od. szeregu miesięcy nio uskutec ja się regularuie: 
uwrzęduicy otrzymają pensje z opóźnieniem, niekie- 
dy nawet 5-tygodniewem (zamast 1-go Fstopade— 
22 lietopada). Pomimo solenmych każdego miesiąc 
zapewnie p, majora, iż taki gtem rzeczy nie powżó- 
rzy się więcej, sytuacja z miesiąca m miesęc po- 
pwm się. Tek Lp, w bveżzeym miesiącu do duża 
12-go urzędnicy jesene mie oroymali pensji, zk 
rówwieć żadmych wyjnśzaeń uaprewieddwiających | 
pedcbnę zwwłolcę. Wzamiea nak za mależęcą się pem- | 
aE OO e, T Broz] 
lozko w wysaześcć 2000 mk. (1). Pozatem w bieżz- 


à 
Nr: 50. 


| który urzędnicy otrzymywali, przyczem pensja od- 
l powiednio pria mmm ejszcma. Obecnie ami pensji 
| nie powi iekszono, ami mie wydaje się deputatu, 
Jeżeli podobmy stan rzeczy, w bcled.y sposób 
| odbjający się na wrzędnikach, jest spowodowany 
| okolicznościemi, mezuieżnemi od mejora, wy nie 
| amieyaboby przynajmniej wyjeśwć im całą sprawę, 
a nie doprowadzać do coraz większego Tongo ycze- 
mia, pociągojącego za Sobą różnego rodzaju niepo- 
żądane ounysly i podejrzenia? 


è 
Rozmaitości. 
Katastrofa w Waszyngtonie. 

W stolicy Stanów Zjednoczonych, w Waszymg- 
tomie, nastąpiła niedawmo strzszliwa katastrofa, Na 
gowy kilkuset osób zawalit się dach p'erwsworzęd- 
nego teatru kinematograf'cznego, Jak do.xszą de- 

. pesze z 30 stycznia, doliczcno się 107 zabitych, a 133 
esób zostało lżej lub ciężej rannych; z tych wielu 
oscbom grozi utrata życia, 

Jeko powód katastrofy, podano w piertszej drewi- 
li to, iż żelazna konstrukoje dachu budymku załama- 
ły się pod ciężarem śniegu, którego grubość wyno- 
aila 24 cale. 

Istotną przyczyłją katastrofy jest sposób budo- 
mumia gmachów kinemótograficztych w Stanach Zie 
dnoczonmych, W ostatnich czasach zdarzy'o się kika 
podcbnych wypzdków. Kiromatograły budowane są 
napozór hiksusowo, przeważnie jednak, z pomin'ę- 
ciem elementarnych „ee bezpieczeństwa 
i trwałości, 

Na swot nawisku re stony amerykanskiej 
op'nii publicznej, warcżono surowe śledztwo prze- 
ciwko budowniczym i zarządzającym kiuoteażru, 


WYJAŚNIENIE. 


Komisarjat Rządu na m, st. Warszawę w związ- 
kn z artykułem, umieszczonym w Nr. 47 z dnia 16-$0 
lutego 1922 r. p. t. „Ognisko Epidemji”, prosi nas 
o zamieszczenie następujacego wyjaśnienia: 
Położenie pod względem sanitarnym repatrj 
tów, przybyłych do stolicy legalnie czy nielega ik 
jest znane Komisarzowi Rządu dzięki licznym ra- 
portom właściwych organów kontrolujących. Dla 
zaradzenia złemu Okręgowy Urząd Zdrowia wraz z 
przedstawicielami Policji zakrzątnął się około wy- 
nalezienia większego pomieszczenia dla repatrjan- 
tów, co ułatwiłoby dozór eain nad nimi. W tym 
celu nadzwyczajny konfńsarz dv walki z epidemją 
zwrócił się w drodze właściwej o uzyskanie od 
władz wojskowych, na pomieszczenie repatrjantów, 
posesji przy ul. Szerokiej Nr. 3, zajętej częściowe 
przez żandarmerję i o natychmiastowe przystąpienie 
do remontu budynku w razie otrzymania od właści- 
wych władz zasadniczej zgody. 

W. z. Kom. Rządu na m. st. Warzawę 
(—) A. Sygiefyński. 


Tówarzystwo Teatrów SIGJELZYJCA. 
Dziś 
Teatr „lłłaska* ele 
„Ogród młodości* 


th „KKomecdja* il. hu 1 
„Roztwór Pytla” 


li „ Nowości” fili i 
„Noe w Paryżu“ (ról aj 5183) 


Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wlecz. 


Bilety u Chodowieckiego. Krak.-Przedm. 9, do godz. 
2 po poł.—wieczciem od 5 w kasach teatrów. 


Kronika, 


"CIĄGNIENIE MILJONÓWKI. 


W dniu wczorajszym wylosowano mi- 
Jjonówkę Nr. 2.486.758, sprzedaną w War- 
szawie. 


STAN POGODY 
(według danych Państw. lastytutu Meteorolog. 
Temperetura mjwyższa wymosła wezomj w 
Wsaenawie —1.95, najniższa —7.%, 
Prawdopodobny przelb.eg Haddy w dniu dzi- 


sojszym: Przednie pochmurno, wzrost tengera- 
tury, opeły, silno wiatry południowo - zachodnie, 
potem zachodmie 


, Z Rady Niojskiej. Posiedzenie płenarze Rady 
odbędzie się juńro o godz. 7 wieczorem w sali obrad 
Rady. 

Loterja państwowa, Lesy do V klcey cwwarteś 
kiej poństwowej są już do mebycia we wszyst- * 
kich kolekturach. Oststni termin odnowienia łosów 
IV kiesy a losy kl. V uptywa w dua 8 marca r, b, 


Z Zachęty. Dziś o godz, 1254 w mowodołaczo- 
myh sukxh Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
otwarta zostanie przez Miuistra Pe):omcotego 
Wloch, p. Tomtessini, wystawa amchtokctury wios- 
kóej pret. Andrzeja Boni, Dziś też otwarta bęczie 
wysiewa pree konkursowych ma wzory as klimy, 
urządnona przes Taw, „Kilim“, 
Wolne posady, Ministerium W, R, è O. P. pe- 
dsje do wiadomości, że wukują stanowiska kiero- 
wmiów 3 nauczycielż pneparand mauczyc'elstcich o 
Pomorzu i Wo'yniu. Pożądami są kamdyduci i kw- 
| dydadki z egzaminem wydziałowym, bądź ukończo- 
| mym wyższym kursem mauczycielskim onas Wyb- 
| nemi walomieniemi | gamitowantemi do pracy wy- 
chowawczej. 'Wymogrodzarie—jefc w szkołach ówi- 
zzeń i seminarjach. a i; 

Werbowanie do strały eclnej, Buro Prasowe 
Ministecjun Situbu podzjo do w'zdomcści: Akoja 
werbowania kemdydktów ma nószych funkejmacrjui- 

| sy straży owej zostałą powierza wyłącznie po 
dłegłym md óstecfum siadzom słaczfbowym. W'adza 
te og'oszą we wieśniwym cao warunki przyjąca 
kemdydałów, oraz wskcdą czs È miejsce składnia 
| podnó, Podanża, skierowame bezpośrednio do Mini 


a. 
„R 


OBOTNIK”, niedzieła, 19 lutego 1922 r. 


pizze Zn PE ZENERA ROZDZ Z CPETZOOZB AB JED E ddd ba aa AR 


stecjum Skarbu,pozosteną bez rozpatrzenia. Obec- | czas trwa poemteiwanie miejsca” pękmiętej 


niie skoja werbunkowya będzie prowadzona przede- 
wszysikiem ma obszerze województw południowych, 
a to zę, względu ną zamierzone obsadzanie strażą 
odna granicy poludniowej, zaś na województwa 
środokwe į wschodnie akcja werbupnkowa zostanie 
Peeszerzoją z chwilą przystąpienia do obsady gra- 
nio wschodnich i pórmocno-wschodnich. 


Małżeństwo a choroby weneryczne. Na posie- 


dzeniu Sekcji propegandy i teczm'ctwa (walki z cho- ` 


robomi wenerycznemi), jakie odbyło się w Tow. 
woki ze zwyrodnieniem mep dr, Szumski wyg”o- 
si odrzyt p, t „Choroby weneryczne a małżeństwo". 
Prelegent chreślit wartki, w jakih człowiek, k'ó- 
ry pmschodził chorobę weneryczną, może się żemik, 
WM ikiem ożywionej dyskusji, którą odczyt wywo- 
łał było przyjęcie wniosku, aby Zarząd Sekcji po- 
rozumiał się z Komisja Saniterną Seimu T w meie 
potrzeby wystosował memorjal do Rządu w sprawie 
koniłeatności ustawowego wprowadzenie obowiązku 
przedstawienie świadectw bekarskich przed mawar- 
dem malżeństwa. 

Odczyt d-re Szumskiego mstanie opubl'kowany. 


Ochrona jaskiń OQjcowskich. Przecitwiko ekgrflca- 
wji przemysiowej jaskiń Ojcowskich, zamierzonej 
przes „Tow, dla przedsiębiorstw górniczych“ w 
Kraiboiwie, która grozi zniszezemiem wañiyoh dla 
nauki zabytków amrheologicznych i przyrodniczych, 
oświiadczy? się szereg imstytucji naukowych j mego- 
mych polskich. Sprawa eksploatacji  przemysłonej 
„jeskaiń, zainicjowana przez „tepege”, jest miodepusz. 
chalma ze stemowiska nauki i kultury polskiej, Po- 
wiew mać cikcja ta mija się z ustawą o ochronie 
zibylitów, przeto została udaremniona przez Prezy- 
dium Państw, G. K, Z, P, przy Ministerium W. P. 
+ 0. P. 


Bal Prasy, Członkowie Syndykatu Dziennika- 
nzy Warszawskich, którzy mamierzają wziąć czynny 


udzis? w Belu Prasy, proszeni sę uprzejmie o nie- | *PRŁYK", narzeka, że został ną oaie życie zameęmy, 


zawodme przybycie na zabremie ;-formecyjna, które 


edbędzie się dziś o godz. 1 pp, w lokstu Syndykatu . 


“(Spim pokój ur. 17). 


„ODCZYTY I ZEBRANIA. 
Zebranie b, więźniów polityemmych. 

MW miedzielę 12 b, m. o godz, 5 pp, w lokalu 
Związku Metloweów (Leszno 58) odbrło się. tad- 
zwyczajne zebranie b. więźniów politycznych w 
SPrziwie . wniesiodego do Sejmu przez pocha Pużaka 
projektu prawa o udzielanie emerylur b. skazeńcom 
polltycomym. Zebrato się ofoolo 100 osób: pasiwiia- 
Inch w bojech o wtelmość. Przewodniczył tow. Kuk 
Sk, selcretarzowsi K, Konul, który składejąc sprawa. 
mienie z dzieńchności Skowartzyszemia, zaznaczy), „ił 
słaba dzistalność Stowarzyszenia jest winą niety]- 
ko ogólu b. mięśniów poltymtych, któzy do tej 
pory wie zapisali się do Stowarzyszenia, lew takis 
wina M. P, į Op. Sp, które do tej pory mie deto 
Ant grosz mę cele Stowarzymenia, choć wizialało 
plenięlzy rozmaitym oszustom, kiór'ch trzeba byo 
późniiej salé do więzienia; ma podumia, składame 
kika razy, NĄ istenjum mczyjo odpowiadziać 16 Th 
sopada ub. reku, że „nie ibęduie miogło udańe!ić 
Stow, pomocy finemsowej, dopóki Stow, mie wy!stie 
więlkanej żywotności okoo zapewnienia cheg częś 
dowej pomocy b. więźsiony politycznym*, Odro- 
wńiodź p. Szubartowicma jest conajmniej śmieczr 
gdyż gdyby: Siem, mogło mapewnić częściową Po- 
moc b. więźniom -palitycziym, to mie zwracakoby 
się do Miuistertmm o panee. N:stępnie tow, Konul 
zeferowi, uroiekt o emeryturach, 

W dyskneji, klóra się wywiązała, zabierały | tos 
kilkunastu mówców, wyrażając rozmaite dezyrtenaty, 
Zebremie uchweliło szereg p ek do projektu: 

1) aby wysokość penzji wymosiła poe furlkojo- 
narjuszą państwciwego 9 kategori; 

2) umioszczemie" dzieci b. więźniów politycznych 
w. nczelniech rządowych ; 

8) urzędnikom, będącym ma shużbie porństwowej, 
termin.wysfnżenia emerytury znecznie elrrócić, 

„Oprócz tego uchwalono rezolurję, aby M. Pracy 
pedrszeństwo przy obejmowania posad daweło tb. 
więźniom pelitycmym, , 

Polecomo Zarmadowi wwróci się do klubu PPS., 
aby, jwobeg imienia pokaźnej łiczby b. więźniów 
poliżycznych w krytymmnh warmkach, ustawa ta 
weha w była jslmojpręduśj, 

Po zawiadopnóem iu, iż ogólne rome zebronie spra. 
wozdawcze i wybór nowego zrmądu odbędzie się 
w końcu merca, zebranię zakończono: 


Wyłudnienie Rosji Jutro o godz. 814 w tofralu 
Tow. Ekonemistów i Siatystyków Pol. (Jasm 19) 
odbędzie się odczyt p. Tadensm Szturm de Sutrem 
P t „Zaludniw-ie współczesnej Rosji”, 


Bara sia ys Imanta; „Bolerevja w proroczem 
sali Muzem TY zostanie dziś o g. 8 wińcz. w 


Oderyt St. Falata.. Jutro z, 8 wilecz. w sali 
Klubu Artyctycziego” (notel (Pól ) p. Stan'sław 
Farat wyg Csi odczyt p, t, „Zzgodmieł-ia narodkwo- 
perih Siei Po odzycie dyskusja. Witęp dla 
GŁYODI z LOSU Li "© 
ch z. ków Literatury i 


'Artystyemty wieczór Hryki s W p'a: 
tek dnia, 3i Juiego m D, o gala 8 nem słoreniem 
„Tewemy Poetów Rosyjskich“ odbędzie się wioczór 
artystyczny, me którym zogie mą odczyt zaj iej- 
s gimocy jizyków rerkkią doby ecd ei. o 

B sęWy wyd JJ, 0 1000 aesbywać można W koe- 

mnih: Ign s —Wendę i S-ka (Kitak. Przedm, 
mr. 9), Leona, Kibikowskiego (Merszetk. 119), „Ros 
sica” (Camicia 5m, 6— Grang Hotel). 
WY. PADKI | 

Katastroży wedoeiągowe, W ci £ Ania 

wezerujszego . pękł runy wodociągowe wr dom ch 
BZ: ul. żórwtej 16, Stawki 40_pl; P.rysswskin 8, 
sznrymku, Niej róg Śmeczej, Niejsiej 51, Żełewe 
nej 38 į Konutotowej 4, Ne jwięjrsze amio oaii 
mcbia woda przy ul. Kom ietswej, m'eo zolta 
Pumie ma 2 mewy wszyciicie 18. piwi úe, skad 
U i musie w. małurskich Basgckie owa 
uwesopojńcje w 
Pynską i Bime Lodomnaową, 
p zimy Nwadmóów 


5uterym a Zejimowsme rwzez Lucję Ko. 
Wabes  grchacego 
domu, wezweno uieawki 

straży, klóvy z [pomocą parowej maczyczy 
*ykompowal „wodę w ciągu 7 odziu, Już tydzień 


przy zbiegu ul, Zrotej i Twzndej, Praca trwa bez 
przerwy dzień i moc; dotychczas rozkopuno ziemię 
wi 156 miejsuach. p 

Bindyta w mundurze przedównika, Do wiacio- 
mości urzędu Śledkzego doszho, że przy uf, Perysow- 
skiej 1 m. 6 u powuej priekujki przebywa dość 
LL kk przodownik poliuji Z zschowwnia się 
jego wynikało, że nig by! on bymejmniej pl ejam- 
tam, deeg jalimk podejrzanym osSobulkiem, dość czę- 
Bo, po kiila dni mie wychodzęcyn z domu, to znów 


wypeżdżającym Wiekisdy na kilka d Nie zawsze 
teg ubramy byś w mudur polcyjny, Waieto go 


| Pod obserwację i stwienizomo, że jest w kontakcie 
z Bemymi złodziejami j wszelkiego gatunku szumo- 
Vibami  podmiej:ioieni, Zoskal tedy arcsztowtny, 
zibowem wyjaśniio się, że jest to miejelkki Ediwand 
Bądikowski, cddawna poszukiwany przez sądy woj- 
skowe j cywilne z wschod|.ich kresów mą dokona- 
Nie lego szeregu napadów i zbrodni. Zostanie on 
adecleny do dyspozycji sądów ma kresach, 


Z'amany Patyk, Wfioscicietowi astona takea- 
metrów dorożkarskich (Twarda 64) Ostoj. - Zagór- 
skiemu ekr dzichy z mieszkania palto, Policją mie 
moglia ma shd zodziejów nabratie, dowiedlzielasię 
Jem, że palto to zostw.o sprzeceme przez złodzieja 
Feserowi Patylktowi, O poFerze Patyku różne doahno= 
Gely wieści co uszu policji, we mogła ona je mak 
Gowiedzieć się, kto jest ów pacer Purda a w etyce 
nodziejwkiej (złodzieje meją swoją etykę) pamaje 
Puzepis, aby paseia mgdy w Toco policji mite odda- 
wać. to leż iPutyk by: dla paleji osobą mityczną, 


nigdy sie bowiem dotąd mie „wsypał”, 
etyk jednzk był nietylko Teserem, ele i smule- 
mim, ogrywajzcym zodziegów z późmędzy, które im 
vypłacał m kradzyme rweczy, i to go zdradziło, 
Palio wspomune ukradi złodziej Aleksumiee Bin- 
diás (pseud, „Szia heta’). i Poprzedni jo Patykowi 
zm 10 tysięcy mik. Gdy piemiądze Brudzitński od pa- 
serg otrzymal, Tea zaproponował mu grę w karty, 
Zz odenej prepocycję pre hał i przegrał, Pasar 
nSpemiyjomyślaie oidat złaziejowi 100 mk., alle 
rozżalony mę przewo i lewo roupowiada. o „podlło- 
św * paserą Putyka, aż doulo to do uszu. pojej i 
Patyka zdemaskowsno, Okuzar się nim Wieścicel 
skiepu spożywczego przy ul, Łuckiój 31 Robert Fak, 
którego, wrz ze zodziejam Bzuddńsk'm, zamknę 
tto w więzienii, Roben. Fuk, moszący pseudrmiin 


Piękna Zosia i futro krabiowskie. Szofer hm, 
Józefa. Potockiego Czdowski (krk, Przedm, 15) 
zebochał se w pieknej Zosi, która siale Tazeciady- 
wala w „Udzełowej* i zbliży! się do miej. Zspn 
suk ją do wiebie, ale Zosi: byla zawsze w towurzy- 
stwie swego bumata Juliusza Góreckiega i jego przy- 
jadciu Stumigewa Chmielewzkiego. Nie tyo tivej 
rudy, jak całe to tewmiuysno moprosić do siebie, 
Oaudowsiki mieszka w oddzień ym pelosiku przy 
br. Potockim, Szofer, chcąc zostać z piękną Zosia 
Górecką sm na cam zsproronował dwóm pmzyją- 
cofom posmulkiać w mieśve wódki. Ci wyszii po 
wódkę i dlugo mie wracali, z czego smałer Ogromne 


t zadowalimy, mogąc z Zosia pedlirfować do sybą, 
ie wrócili, ale też i niebawem cale lowanzy. 


sifvo poszlo do domu. 

Następmago dnią szoter sfacmstetował brakk futna 
hmibiowsk. gą wartości 150 tysięcy marek i odre- 
mu: podejrzenie rzucił m prye! pięknej Zosi, 
Zgóadomiona o kradzieży policja, przepir wadata 
ke. sez i rówież w teie „Udzedowej” dokonała 

esztowemia Chmielewskiego i Góreckiego, kiórzy 
stulo w tej cuk'ermni przebywali, a którzy, jek się 
dizala, są zawodowygni złodziejemi, a Chmielew- 
ski nawet juj odsiadywa: wies enie za kradzież. 
Skmdzione duino, zósiawii omi u posema Szymona 
Skórsk ego (Litewska 11). Zarówno zodziejów, ik 
i powera asazono. w więzieaiu, Szofer, oczyw.keje 
zewwaji z piękną Zosią, 

| Arsztowanie bandy rabusiów. Od i 

ww pow, wrójeyliim jgrasowa ta jakś buda ta- 
busiów, okreki dac i rsbujze okolici- yeh uw eszla ú- 
ców. W „tys. dikeh w. pobliżu wsi <b,szów, praa. . 
chodzący Jósa Wremiewicz i (Wiudystaw Rgwezkizi 
spolkali wés, naladowuny zbożem ý czterech anęże 
czyan, których umi, jako złodziejów. Weno te- 
dy slam, ale od stnony wozu posnpaly się sirzcły 
karabinowe i 'Wroniewicz padl ciężko ramzy, Poli- 
cja wez.rea poszukówemiu i swiwi a, że byb to: 
Jam Gnzywica, Stmsymw i Anbomi bracie, Tomt- 
szewscy ze wsi Roszów gm. Ozerstk, oraz Józef Bąk 
zo wsi Pogdemowo teie gminy, Stonawiki omi wia 
śmie ową bandę, którą, uwbrojana wawel w kearebi- 
my, podijeżdżaa wozem pod zsigrody i radia ze Sł 
dói uboże, jk również terorymująe, zebienała wszyst- 
ko, co wchodziło w rękę. (Wąpemnuieme wyżej abo 
że wiel ohi od Adama Lewióskiego, które skradli 

wialwszy od stodoly kóki, Po drocze usiłowali 
rówbiiey, okraść w tejżo vei Lubowickiago, ale gpi- 
sani, nbiegli. Aresztowano ih i eduumo sprawą SĘ 
dziemu śledczemu 21 ekregu. 

Zabicie epryszka, W dimme wczorajszym poseg 

Avowy, przybywszy do [Warsiawy, przytwióżć ma 
Męgischt w wagonie zabi'ego opryczka, który wake- 
aży. w okoliczch Prwakewe do wagonu i usdcw 
arzuweć wegiel, Zabii go posienunkowy, kouwoju- 


Z sądów. 


Rozwód przen Sąd, , 

Po raz pierwszy od czesu islnienfa sadów mm- 
szych. przysły pod. rozpozaawemie Sądu ekręgowie- 
go sprawa rozwodowy pomięczy ma%.ajo mi, ma- 
deżącymi do werczawsiziego abome baptysiów. 

Pawództwo w imienin Malgwztty Bork wyto- 
czył adw, M. S-bersteln i, zdwywszy, odpowiednie 
dokumenty, wywodg l. pisemmjię ù upi-ie, ża ponię- 
dzy powódka a Gusluven Bonkiera, księgowym, 
zawanty został 24 stycanią 1014 w. w kariiwy Bapty- . 
stów w Warswwie przy uk Grzybowskiej związek 
melńeński i że już wa wrześniu tegoż raku mąż 7:0- 
śliwia opuścik damę, udając mię do Rosji, skąd do- 
tyehczas mie pówwócił i gozio utrzymuje stosunek a 
inną kobioą, A 

IW koctducji pemomogik polmywdzynej Mo 
biety domaga się rozwiązania wwiązku miżeńskoe- 


= 


Niew'emego męża Sąd mirwał wersu prez b- 
wiieszeze:.tą | publi ae, przyczem  wyzmeczemo bada- , 


nia. świadków a leko 1 dowiempóśw małżeńskiej, 


Teatr i Muzyka. 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Kobieta bez przeszłości, komedja w 3 aktach G. 
Beylina. 

„Reduta”, „Teatr Rozmaitości” i „Teatr Bogu- 
sławskiego" mają tę niewątpliwie wielką zasługę, 
że dbają o polską twórczość dramatyczną. W „Roz- 
maitościach” np. od 6-ciu miesięcy szły utwory WY- 
łącznie polskie, między niemi dwa dzieła wielkich 
twórców (niestety, oba „położone”), Ale zasada 
wystawiania węstolicy polskiej przedewszystkiem 
sztuk polskich, nie koniecznie musi tak często pro- | 


wadzić do wystawiania sztuk nad miarę słabych 
í Lancet”, „Złuda” i obecna premjera). Bądź co 
bądź „Keduta”, mimo, że trzeci już rok gra sztuki 
wyłącznie polskie, posiada jakiś tajemniczy sposób 
na wynalezienie utworów przynajmniej średniej 
miary. w 34 

Nie można tego powiedzieć o 
przeszłości”. Po pierwszym akcie była„to jeszcze 
sztuka z przyszłością, bo akt ten dobrze zrobiony 
w pierwszych scenach nudny, w óstatnich podniósł 
się do silnego efektu dramatycznego (scena zazdro- 
ści, żywiołowo pojęta przez. Węgrzyna): W 2 akcie 
to i owo interesuje, maniera powierzchownych afo- 
ryzmów nuży. Problemat kobiety, która zapomnia- 
ła o poprzednim kochanku tak dalece, iż mając sie- 
bie za szczerą — nie wspomina jednak narzeczone- 
mu nic o „przeszłości” — wygląda na brzydkie nie- 
porozumienie. Jeśli szło o pokazanie, iż kobieta, 
kochając dzisiaj, zapomina o kochanku wczoraj- 
szym, że ten co był, istniał fizycznie, umarł już dla 
niej psychicznie, a więc naprawdę nie istnieje — to 
pocóż tak obojętną, umarłą przeszłość przemilczać? 
He! hel è 

Caty ten problemat jest jakoś dziwnie nieszcze- 
rze, opacznie, wykrętnie nastawiony. Przemienia 
się też w jałową, pustą szermierkę słów: 'w ustach 
ludzi jałowych i pustych. Budowa kilku scen do- 
wodzi, że autor, pozbywszy się niebezpiecznej manji 
aforystycznej, mógłby zbudować sztukę sceniczną, 
Ale czy znajdzie dla niej treść, żywy konflikt, inte- 
reśujących, ciekawych ludzi, działających i myślą- 
cych głębiej, niż ci z „Kobiety bez przeszłości”? 


Jeśli pozostanie wśród tych głupiwych Al, Jerzych, | 


Piotrów. ludzi bez korzeni, środowiska. du$zy, bez 
rusztowań: wewnętrznych, bez fizjonomji wyraźnej, 
galaretowatych.„ è 
Artyści grali inteligentnie, zwłaszcza _p.p. Pi- 
chorówna i Chmieliński. Węgrzyn miał świetne 
momenty (gwałtowny wybuch zazdrości, brutalność 
w 2 akcie), ale wyratować nie zdołał Jerzego z toni, 
w którą go pośrążył autor. Ci ludzie, te ich „pro- 
blematy” są zaiste tak nudne, że ich podnieść nie 
potrafiło kilka scen framatycznie zbudowanych, 
ŁK. 


: Z MUZYKI, ; 
Pieśni Stanisława Niewiadomskiego, . 


Ruchliwa księgarnia G, Seyfartha we Lwowie 
wydała niedawno ponownie cykl pieśni St. Niewia- 
domskiego p. t. „Jaśkowa dola”, 

Nie są to pieśni dzisiejsze; księgarnia wydaw- 
nicza wznowiła ich nakład, ponieważ w handlu są 
zupełnie wyczerpane, e 

„Jaśkowa dola” — synonim całej popular- 

ności Stanisława Niewiadomskiego, to jego trwała, 
niezniszczalna karta w dziejach muzyki polskiej. 
Jedna za drugą z tych pieśni — wytrysła z praw- 
dziwego, krynicznie czystego natchnienia. Tyle 
mieści się w nich prostego i prosto de serca idącego 
sentymentu, nieczułostkowego a szczerego liryzmu, 
że stoją godnie obok najlepszych w całem naszem 
pieśniarstwie, właściwie z niemi równać się mogą 
tylko najlepsze: Żeleńskiego, Noskowskiege, Karło- 
wicza. Treść została wypowiedziana  jaknajzwię- 
*glej, naitreściwiej: nic zbędnego tutaj niema; for- 
ma doskonale przylega do treści, akompanjament 
iorlepianowy — do linji mełodyjnej, która z nim 
dopiero tworzy doskonałą całość: są to mistrzow- 
skie arcydzieła drobnej fermy pieśniowej, w cha- 
rakterze swym w najlepszym sensie polskie, | 


PTT RI Pó cy 


agazyniera-Kanterzygih |. 


poszukuje przedsiębiorstwo wydawnicze. Oferty z odpi- 
sami świadectw należy składać w Administracji „Robotni- 


ka“ pod „natychmiast“, 


May W 


otwarty zostat 


Miejscowy Komitet Nadzorczy: 


Obrońca 


Sądów do poberu rocznika 1 


1 62-go. Przyjmuję codziennie do 10 rano i od 3 


10 wiecz. 


 Baczność!! Na 


Nie przepłacając można mieć wielką wygodę. 


poleca firma 


©" yamai 4, 


ELA: 


thf 


„Kobiecie bez +> 


sarawi 


podaje do wiadomości, że z dniem 15-tym Lutego 1922r: 


|= 


ODDZIAŁ w KATOWICACH 


przy ul. flaltaisą naprzeciw gazowni. Adr. telegr. „Ludowy“. 
składają: Józef Biniszkie- 
wicz, Józef Adamek, Klemens Borys i Adam Wojciechowski. 
Dyrektorzy Oddziału: Władysław Narłowski i Emil Caspari. 


Daję na raty W 


tygodniowo lub miesięcznie 1 za gotówkę. Okrycia damskie, 
męskie i kostjummy w wielkim wyborze I najnowsze fasony 
własnego wyrobu. Kapusyńska l3, m. 2, vis 8 vis Miodowej. 


długoletni „Henryk“, Leszno 38,m 6, 
przyjmuję sprawy karne. wojsko 
we, prowincjonalne, gruntowe, roz- 
wodowe, tanio redaguję prośby. apelacje do Władz, 
901 na zasadzie par. 61 


derobę męską i damską, różne mat rjały łokc'owe zagra- 
niczne i krajówe oraz materjaty bieliźniane 


Nic dziwnego, że wsiąknęły w muzykalną czę: 
społeczeństwa naszego tak, jakby to były pieśni 
dowe, choć motywy ich są najzupełniej orygimalne— 
i że dziś wdzięcznym być należy nakładcy za po- 
wtórne ich wydanie, 3 : 

Nic też dziwnego, że stanowią do dziś d nia 
zapewne na długo jeszcze stanowić będą że ią 
część repertuaru każdej polskiej pieśniarki, . -` 

| *J. R. 


| i 8 
Textr Wielki, Dyś o g. 3 pp. balet „Pam Tw 
-doweki*_ wieczorem „Rigoletto `. po, 
RE hp EERO, Dziś „Kobieta bez pm 
; godz. 4 Pp. po cenach zmżonych, „Bo 
ław Śmiałyć, PP. po 
Teatr Polski, Dziś i dni mastępnych „Ten, któ- 
rego biją po twanzy”. Dziś o godz. 344 pp. po c 
nach znżomych, „Wesele Fonsia*, 4 
Teatr im, Bogusławskiego, Dziś dwa przedsta- 
vienis: o godz, 4 pp. po raz ostini „Szopika 
| ska“ Or Om, wieczorem komedja Bułuckiego „G 
| be ryby“ z Mieczysiawem Frenklem. Jutro „D 


| dym, 
| Teatr Reduża, Dziś o godz, 8% pp. (ceny mé 
żone) „Czupurek”, wieczarem „Papierowy kocha 
mek", jutto „Evn“. i i 
* Od juta kasa Reduty sprzedaż bi 
tów ma czwarikową premierę drematu K, A, í 
|-żowslciego p. t „Urea Dziwna”. 
Teatr Maska, Dziś po rez ostatni „Ogród mio- 


| Teatr Nowości, Dziś „Noe w Paryżu” („Król 
w“), à ZĘ 
' Teatr Maly, Dish dhi mastępnych „Czysty 
temes", O gcdz. 4 pp. Ósma- żona Svobnadogo*, 
Teatr Wodewil, Dziś į jutro „Faworyt, ` 
Toatr Praski, Dziś po rez ostatni „Żołnie 
| królowej Macdtpaskaru", fuino premjera „Pr 
akty“ J. Rzepeckiej, Rzecz osuwią ma tle wyp 
NZ wojay światowej, E 
tr Dramatyczny, Dziś o g. 4 pp. ś o 8 wieg. 
„Sybir (sty roz), | 
Teaśr Powszechny, Dziś „Rodzina Mag 
Textr Nowy dla dzieci (ul, Marszałkowska 12 
Dziś o goda, 12 w poł. baśń fontestyezna Or-Q 
„Żaby król“, oraz wesola komedyjka „Trzy yeye- 
pir, Ursaneica program: berwme przebroczą Świe- 
tine g dzielziny busm, muzyka i loterja jowa- 
(wide dziecko otrzyma uponenek), 
VIII-y (dni koneert medziolwy ( 


fa 


ps > 
beduie się dziś w sli ona ch SO) 
(Okólnik 1) i poświęcony będzie utworom wsp 
swych muzyków (polskich, w wykonsniu pp. S 
wieza, H. Suoleczcztqzej, orem chóru „Laurai“ p 
zaszkioznitem kenar niciwem prof, P. Masoyúsi' 
Uiwory Mickiewicz j imiych pisarzy wypowie 
Mariusa Maszyńaki. Bólsty w cenie od 160—70 
s do nzbycie na poda me przed: lomcartem w ti 
Kensenwstonjum, pozekemyw mrydożałe kultury M 
Warsz, przy ul. Semstorakiej (bel. 245 dawny). 
Koncert Kom, Miętzsyzw. Kult-Art, Nagu 
upożeduio mą 11 lutego kazcartykemeralny 
Konservmitorjum) odbędzie się we. wionek 
luiego o godz, 8 wiecni b: 
Koncert pońwięsony będzie muzyce Haydna 
fhiwena. Wrkonemosmi będą pp.: Drzewiecki, 
mię i; Kochoństai. X TEAR Co 
stale biloty nabywać mogą, za ckrzrmiam 
gtymacji, cetonlbowie KMKA., omg modzież 
monyi ych i średnich we Biurze Orntrodnym K! 
(Drala 18 m, 5) w godz, od 5—8 wiecz, © 
dzień koaoczdu w bkesie Konserwatorjun, 


POKWITOWANIA. 

Ka Robotniczy Wydzial Wychowania D 

J. W! mk, 1600, í A 

Na w, powracających z Rosji, | 

Dla uczeenie pem'ęci Leona Faterscną Mała 
symidjaą Land ank. 2000. BĘ 

Na Inwalidów, 


Preowwiańcy tabova miejskiego Wyda Z: 
wmia mk. 8276, - 


Z 


A. 
EB 


OBA 


zz zama 
in 
„ Dr. med. Ferealesi 
chor. skóry, płciowe, wsner 
Jerezelimska 7 (róg Brackiej 
od 6—8 w. T 
krwi (syfil 


ANALIZY moczu 


nokoki), „sig kału itd. 
chem. bakterjolog : Reap 
RYMARSKA 14, 0-1 Ch. E, 105 
b. asyst. przy szpitalu Virchowa, 
Labor. przyj. od 9—7, krew Ll- 


Dr. 3. Dembechi 


Choroby skórne, wener r 
ne i moczepłciowe 
Newy-Swiałt 30 ed 5 — 


Jr. L Milejowa 275 
ryczne. Złota 50. Tel. 121- 


Przyjmuje do 10 r. 1 od 4—7 po į 


M. F ROSTYBYSKI ienaa 
Łazarza Chor. skór., wener., 2 


zy krwi na syfilis Chłodna 26, 
99-29. Od 2—4 i 6—8. 


jg É 51 Ę 
r. | GDG i Secene 
ul. Waliców 6 Tel. 187-36. Pr. 
od 5 do.8 p.p.: W niedz. c 
do ! p.p. 


ar 


aena 


b. ordggnator kliniki szpit. św. 
zarza, chor. skórne i weneryc; 
do l2-ej r. i 5—8 w. Panie 1- 


Królewska 41. Tel. 9-42. 


br. Kei, Jarja’ BAY 
3 Nowogrodzka Ne 36, od 1 
Ali od 6—7. Tel. 202s11, Ghor 
s |ner. skóry, włosów. Lecz. p 
i Roentgena. .Kosmietyka. (Zna 
imiona, plamy, brodawki i t p 


wre. Mariza Zyldorbał 


do 


Raty! 


Wszelką gar- 


a Med. 

Bi lb. I-szy asyst. berneń. uniw. 

WĘY IEN H] chor. uszu, gardia mos 
"8 wilcza Gó, tel. 127-07. Do | 

MA ZOSTAW Ass SA 5—7 PP: "A 


Fe 
veaa 
4 


z 


PALACE“ 


Chmielna 8, telèfon 51-14. 


„I. muz. pod nową br tutą „Sygłetyńsziega 


a masan 


raty 


i futer oraz, wy ajmuje się różne garnitury. Magazyn 


A - 14-27, 
M. Szczypior S-to Krzyska Nr. 35 vis á vis Szkeluej. c 


Niniejszem podaje się do wiadomości, że w Wydziale Szkol- 
| Magistratu m. st. Warszawy wakują stypendja: im. Dekierta dla 
uczniów (uczennic) szkół zawodowych po Mk. 4000.— każde 
lypendjum im. Kołłątaja w sumie Mk. 24.000.— dla osoby pracującej 
À owo w dziedzinie gospodarki miejskiej. Zgłoszenia winniskandy- 
iS 


ty podań 28 luty r. bież. 


M. F stilar 


do 10 r.i od 4—7 pp. 


TS 


p KY 0 ii yw A $ d wa i 
FABRYKA „SYRENA 


a . ; . r 
E < a d 
_ Specjalna oferta na ten tydzień. 
|. Wprowadzony przez nas system kuponowej sprzedaży zdobył sobie ogólne uznanie. Dowo- 
| tego były olbrzymie tłumy klijenteli, które w ciągu ubiegłego tygodnia zwiedziły nasze składy 
skorzystały ze sprzedaży, nabywając rzeczy naj potrzebniejsze po cenach bezwzględnie najniższych. 
b» | Podtrzymując ten system dalej wystawiamy do sprzedaży na tydzień następny, aż do soboty 
25 lutego, sześć nowych artykułów, stanowiących konieczną potrzebę codzienną, po cenach spe- 
nie na tę sprzedaż zredukowąnych. 
_ Prosimy wyciąć kupon z gazety i przyjść z ņim do naszych składów przy 'ul. HOŻEJ 51 
1 ul. MONIUSZKI 4, gdzie będziecie obsłużeni szybko i grzecznie. 
_ Opróczętowarów wymienionych w kupona ch posiadamy w obydwuch naszych składach ma- 
iły ubraniowe, kostjumowe, bluzkowe, poście luwe, bieliżniane, pończochy, 
niżej konkurencji. 


' KUPON 
Ryż „Sajgon 1“ 


cały, czysty, pierwszej jakości sprze- 
dajemy po cenie bezkonkurencyjnej 
| z kuponem tylko 93 mk. za funt. 
` ish Sprzedaż ogranicza się do 5 fun- 
B | tów na osobę. 


KUPON 
Eponge zagraniczny 
Materjał na kostjumy i bluzki de- 


seń pepita ładny i trwały. Cena wy- 
jątkowa z kuponem 700 mk. za metr. 


KUPON 
Nici włoskie 


= dla ręcznego szycia numera 10, 16, 
-20 I 30 w szpułkach 400.yardów, w ko- 
torach białych, czarnych, są pierwszej 
| jakości trwale. Cena z kuponem : 

` marek za szpulkę. k 


KUPON 
Płócienka 


nadzjące się na koszule, fartuch 
| ubranka dla dzieci, materja} rzad- 
kiej dobroci trwały. 

Cena z kuponem tylko- 500 mk. 
za metr. , 


/* KUPON 
Pończochy damskie 


w różnych kolorach dobrego gatun- 
ku nadzwyczaj trwałe. 

=. Cena z kuponem tylko 550 mk. 
za parę. ` ; 


KUPON 
Skarpetki 


męskie kolorowe przedniej jakości 
wszystkie rozmiary, mocne i trwałe. 
Cena z kuponem 350 mk. za parę. 


Polsko- Amerykańskie Tow. Handlowe 


pa 


Centrali: 
il. Hoża Nr 51 
| l. 306-50 | 305-52, 


Otwarty od g. 9ra- 
no do g. 6 więcz 


ul, Moniuszki 4 
tel. 275-50. 


Otwarty od g. 9ra- 
no do g. 7 wiecz. 


z æ- 
Dla nurtowaisuw i stowaizyssen specjaine warunki. 
s 


agr 


Í EE TSA 
aktor naczelny dr. Feliks 


maka 


Peri. © Red. odpowiedzialny Jerze de Nisanu ` 


LANCE PE! 
ATTEINT Z 


ROA Pod, AZ: Lo 
O PAITORNEATJ 0 BAR yt ACZ TĄ SRC WATA 


I! Wieczory silnych wrażeń I! 


Dr. M. Tuchendler ` 
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. | skórne (włosów) niemoc 


| dogodnych warunkach wielki wybór ubrań męskich, okryć dam- |P!ciowa od 10—11 1 5—7 (Panie 
R lla — 12%). Królewska 27 m. 1 


„br. Ladwika (krajńczyi 


chor. kobiece i akuszerja, 
Chłodna 22, przyjęcia od 5—7. 
choroby skórne 


i weneryczne 
dać do Wydziału Szkolnego, Hoża 27. Ostatni termia skiada-|arólewska 29a. Telef. 32-17 


p 


skarpetki, skóry etc. 


aódział miejski: 


U 


„ROBOTNIK*, niedziela, 19 lutego 1922 r. 


p 


Repertuar paryskiego „Grand Guignoist, 


NIESAMOWITE OPOWIADANIA... 


4 wielkie dramaty. 


BEE" 


i Na raty! 


AE O PME 


= 


żet 


Kamienie 
Korale 
Perty 


poleoa 


K. Kiselsztein 
Ncleani 18, w pod „órzu ha prawo. 


datUSZEMA  GRUGNE. i 


BAR) WIRERU PEH 


k i0) j szycia, mistrzyni cechu 
i waiszawskiego zaszczy- 
c nej najwyższą n grodą „Grand 
Prix” złotemi medalami, dvplo- 
mami honorowemi Anny Wiśniew- 
skiej, Niecała 12, 1 piętro front, 
tel. 72-114, Patenty cechowe pod- 
"mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, praco- 
wnie. Życzącym odpowiednie po 
sady. Nieczasowym godziny wie- 
czorowe, zap'sy codziennie. Przy 
szkole pracownia sukien, kostju- 
mów, okryć. Uwaga. Wyszedł z. 
druku podręcznik kroju dla sa- 
mouków obszernie opracowany. 
Nabywać można w szkole | księ- 
garniach, Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym. 
ściennych, zegar- 


1) Logarów ków. budzików na- 


wet najwięcej uszkodzonych re- 
peracja tanio, dobrze. Zegar- 
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 


róg Dzielnej. 
A) ah tk $iubne, złote, śre- 
14 ¢ brne. złote pier- 
ścionki, kolczyki, zegarki daje na 
raty. Ceny bardzo nizkie. Przyj- 
muje reperacie tanto, dobrze. 
Zegarmistrz, Gutmacher, Smecza 
21 mieszkania 23. P 


Cdbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7, 


Teatr „wodewii** 
„FAWORYT 7 


operetka w 3-ch akt. 


Teatr „Qui Pro Quo“ 


Z udziałem całego zespołu. 


1) „KKoniec ródu Ordynackich* 


farsa w 2-ch akt. 


2) „M-=me . LOULOU‘ 


szkic operetkowy w 1 akt. 


Nowy-SŚwiat 43. 
Początek g. 8 w. 


Kasa czynna 
od 12—2 i od 5pp. 


Zakład Chirurgiczny i Foaentgenologiczny 

. D-ra S$. RUBINROTA, ul. Graniczna 8, telefon 103-58, 
Sala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
wrześwietlanie i leczenie). Lsmpa kwarcowa (sztuczne słońce). 
eczenie skrofułów, grużłicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 
dzeń, guzów i t. d. 


6507 


Daję na raty 


miesięcznie lub tygodniowo 
Okrycia damskie i ubiory męskie 


LESZNs0 Nr. 27 m. 25, vis'a-vis Kościoła. 


Bez zaliczki! 


Okrycia daniskie, kostjumy i palta pluszowe. 
Nowolipie 30, m. &, w bramie II piętro. 


Pyt E DES e CI CY 
WWGDOSKARE WI RAY ES 


$ 


Daję ma raty 


miesięcznie lub tygodniowo ub'zry męskia i okrycia 
damskia. Magazyn ubiorów meskich i 
skich 8. Boóko, Elektoralna 45. 


Daję na raty 


Garnitury’ Męskie, Palta jesienne i zimowe. 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. Feenciszkańska 3; sa „6. 


okryć dam- 


PH 


Okrycia, Kostjumy 


ubiorów męskich. 


N t tygodniowo lub miesięcznie wybór 
a ra y . D. WASSERSZTAÑD 
- Twarda 20 m. 25, 


Krawtoya zdclna znajdzie do” 
' brze płatne miejsce 
szycie sukienek dziecinnych, blu- 
zek, szlafroków. Leszno 31 m. 7. 


DERATYJ0A, 1'epom: poleca 


najtaniej „Spółka 

Swojska” Zórawia 40. Telefon 
251-96. 

wełniane I do 


ZE FN nosa poleca 
„Spółka Swojska” Zòrawia 40. 
== ONUA Aaa 


rękawiczki 
poleca „Spółka Swojska” Zóra- 
wia 40. 


=== 1 papier, ołówki 

EN ETY, stalówki. atra- 
ment, piśmienne poleca „Spòika- 
Swojska” Zórawia +0. 


== UI STARO DAA is: 
guziki, galanterja, szczotki, grze- 
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40. 

handlowe półroczne mie- 


KU szane Sekułowicza. In- 
jormacje, zapisy Zórawia 42. 


KGCH9GIR urządzenie lakierowa- 


ne, śliczne. 48.000.-— 
Magazyn *ebli Plac Trzech Krzy- 
ży 13, róg Żórawiej 


krawcowa na sukienki dziecin- 


ne bluzki potrzebne. 
Robota za dom. Kaucja lub po- 
ręczenie. Leszno 31 m. 7. 


L) injo zwierząt. Porada le- 
U karska 300. Elektoral- 
na 18 (2 gie podwórze) 4-ta €-ta 


Telefony: 2-9—58, 187 -36. Nie- 
dziela |-sza—2-ga. 


i k iec, mandoliny, gl- 
Lekcje says. inji 250 iiarok. 
Nowogrodzka 23—19. 


AMLYA do pisania kupno, 


sprzedaż, reparacja. ` 
„Mapis”, Złota 4, tel. 252-29. 


doskonały portret 


530 OMOR z "Totogreru Zes- 
noczeni PSO Złota 16 

d isania. K > 
KSZYRY o pisania upno 


sprzedaż. Warsżtat re- 
paracyjny. Złota 27. Feliks Kon 
Telefon 26184, 


G 


Nr. 50 


Zjawa... Anzełmy Heine. Czarny kot... Edgara Poe. Tajemnicza dłań... Roberta Libmana. Kiub samobójców... R. Stevensona. 
Konkurs gry filmowej. Główni wykonawcy: Anita Berber, Robert Szyncel i Conrad Veidt. 


Potz. o godz S-a) pr. 


Obraczki ślubne najtaniej sprze- 
6 daje, torebki siatkowe 
srebrne najsumienniej reparuje. 
„Fortuna”, Nowy Świat 10. 


Honi wybór skromnych, wy- 
kwiatnych. 'Cenv rzeczy- 
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 


órawiej. 
690 Portret z  fotografji, 
m « olejne, kredkowe. Wy- 
konywa Płatek, Sienna 18. 


p M A A 
Okulary binokie, prezerwatywy, 

+ noże Gilette staniał 
najtaniej bo w podwó.zu. Opty 
„Akst*, Jerozolimska 33 róg Mar- 
*szałkowskiej. 


Płaszczy dam- 
stat. MOd2E. Skien wiosen- 
rych i kostjumów, duży wybór, 
ceny najniższe. Przyjmuje obsta- 
lunki z własnych i powierzonych 
meterjałów. Magazyn Br. 'Unkie- 
wicz, Hoża 54 telefon 121—71, 


85) Obrońca muje sprawy kar- 


ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa- 
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8. 


Przeczyi : Wyciąć ! Najtaniej 


ubierze się każd 

w firmie Sipowski i S-ka Chmiel- 
na 49 m.5, tel. 242-93. Wielki 
wybór garniturów męskich wy- 
kwintnych, najnowsza moda, od 
10 do 40 tysięcy, spodnie sztucz- 
kowe, spórtowe, robotnicze, palta 
angielskie, płaszcze letnie od 
12.00%,— Wykwintne uszyci - garni- 
turu przy dobrych dodatkach 15 
tysięcy. Na składzie wielki wy- 
bór materjałów ubraniowych. pal- 
totowych angielskich i krajowych. 


Ceny fabryczne. 
angielskiego 


PEN Ji ISA ` ronda, — lub 


gotyku wyucza w 10 lekcjach, 
a w ciągu 15 lekcji poprawia naj- 
brzydszy charakter pisma kaligraf 
T. Wolter. Krucza 5, m. 21 od 
11—12 i 5—8. 


90 1 na maszynach wyucza- 
f ją metodą ślepą, dzie- 
sięciopalcową. Kursa stenografji 
Sekułowicza, Zórawia 42, 

do wszystkiego rze- 
„aata bna zdtać. pl lecie 
14 m. 3 Warszawska. X 


SORME BILONE "ore. Brazii 


spódniczki, bielizna wykwintna, 
sk omna, całkowite wyprawy śŚlu- 
bne, palta, okrycia, kostjumy, po 
cenach najniższych poleca ma- 
azyn konfekcji damskiej | dzie- 
cięcej, Edward Szyszko, Marszał- 
kowska 99. 

w WA 


LOOLE $-ÓJRCZATKI POSZU- 


KINAJE  runkach” królewska 6 
Ma Bi 
leczniczej 


MŁ Pda Stanisławy 


Przeciakowskiej ul. Grzybowska 
64. Stosuje gimnastyką leczniczą. 
i masaż dla chorych ze skizwie- 
niem kręgosłupa i nóg oraz cler- 
piącym na artretyzm, reumatyzm, 
inewralgię. Dojazd tramwajami: 


0, 5,9. 11. 16. 

1 w kauczuku Í na 
Iy ŚLIICZAR złocie (korony, 
mostki) posia najnowszých wy- 
magań techniki wykonywa po- 
wrociwszy z zagranicy technik 
den'ystyczhy Prosta (3 m 4a, 
(róg Zelaznej). Uwaga: dla robot- 
ników 40 proc. tauiej. Przy 
piacowni gabinet devtystyczny. 
czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 
niedziele į święta. 
Z EA m NE WA 
l gó zegarów ściennych, 
ATI H ~ stołowych, salono- 
wych, budzików —wszystko nawet 
ajbardziej uszkodzonych), reba- 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. „Fortuna“ 
NMowy-Swiat 10. Teleton 140-58.' 
LĘBI ANINA korony, mostki 

i Przeróbka sta- 

ıyċh zębów. Przyjezdnym zamo: 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 


płatnie. 
& Zakład 

„Hotalosga wat Szwejserski 
oraz Slusarsko-Mechaniczny, Bra- 
cka 12. Spawanie połamanych 
części maszyn, oraz różnych me- 
tali. Zamówienia na sznyty, zam- 
ki. Reperacja primusów, maszyn 
lo szycia i t. p. Wykonanie do- 
«ładne. 


długoletni, przyj- 


wizytowe, ślu- 


i . 


TAPENE 


